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Wybory w Nowotarskiem.
(Korespondencya „N. Reformy“).

J fo w y  T a r g ,  15 grudnia.
Jak mgay przedtem mamy obecnie sposobność 

przypatrzyć się dokładnie akcyi przedwyborczej 
dwóch obozów walczących w krają o wpływ 
na sprawy publiczne i uderzająco odmiennej ta­
ktyce w tej walce między reprezentantami oby­
dwu kierunków. Pierwszy z wieku i urzędu, 
obóz konserwatywny, czyni wszystko, co można, 
aby gruntownie wykazać, i i  się już przeżył, a 
drudzy, ludowcy, dają poznać, że rozłożyli pracę 
systematycznie na dłuższy czas i że umiejętnie 
biorą się do rzeczy. Dowody tego są następu-
j*ce:Partya konserwatywna dowiodła nam niezbi­
cie, że wchodzi w stadyum rozkłada bez prze­
wodnictwa, bez karności i bez odrobiny rozwagi 
przeprowadzać chce akcyę wyborczą. Od chwili 
rozpisania wyborów aż dotąd, pod różnemi na­
zwami występujących kandydatów konserwaty­
wnych mieliśmy bez mała cały tuzin. Najpierw 
wypłynął dr. B e d n a r s k i ,  fizyk tutejszy, po­
tem ks A 1 b i n ze Szczawnicy, Jan P o1t o c z e k

szeń posłom ludowym, to i włościanie-wyborcy 
nie mają tu co robić, co rzekłszy, wyszedł, a za 
nim uczyniło tosamo wielu innych wyborców. 
Później, porozumiawszy się, wrócili, aby się 
przysłuchać obradom. A więc komitetu marszał­
kowskiego kandydatem jest p. Struszkiewicz.

Ludowcy od początku szli wzorowo i karnie. 
Wysunęła się kandydatura dra S z a f l a r s k i e -  
g o , rdwokuta z Krakowa, syna włościanina 
z Czarnego Dunajca, a więc „swojaka", jak 
mówią górale. Solidarnie odraza wszyscy uświa­
domieni włościanie oświadczyli się za tą kan­
dydaturą. Stan wyjątkowy był na zawadzie 
rozwinięciu prawidłowej akcyi, przez zebrania 
i wiece publiczne, więc rozpoczęto cichą robotę, 
przez przygotowanie jednostek. Faktem jest, że 
prawybory w gminach, znanych z większego 
wyrobienia poi.tycznego, jak w Zubzuchem, Ko­
ścieliskach, Poroninie i innych, w Zakopanem 
także wypadły po myśli ludowców. Na dziś 
zwołali także ludowcy z g r o m a d z e n i e  i spro 
szono na nie wyborców. Ponieważ komitet mar 
szałkuwski ukończył swe narady po godzinie 1 
po południa, więc zebranie ludowców rozpo 
częło się dopiero po godzinie 2, w obecności 
komisarza, a przy udziale 59 wyborców, kilku 
z miejscowej inteligencyi i posłów: Bojki, dra

poseł z Rady państwa, wreszcie wicemarszałek BerD1 dzikowskiego, Średniawskiego i Stamńskie- 
p. G I S s s e r .  Wkrótce polem z wyższego roz-K*- Zagaił obrady dr. M a s s a t s c h  z Nowego 
kazu ustąpił ks. Albin miejsca p. L e s z k o w i  Targu. Przewodniczącym wybrano posła B oj k ę, 
W i ś n i o w s k i e m u ,  który zjawiwszy się, od- , seKretarzenn dra M a s s a t s c h  a, ławnikami go 
razu puścił w ruch cały aparat wyborczy starej spodarzy Jędrzeja Słodyczkę, wyborcę z Zub- 
daty. Naraz p. Wiśniowski znika, więc pojawia suchego, i Orawca z Poronina. Poseł Bojko wy- 
się ponownie ks. A l b i n .  Wreszcie' 14 b. m. łuszczjtł cel przyjazdu posłów i znaczenie nu  
rozeszła się pogłoska, że rejent p. S t r u s z k i e  'jącyeh się odbyć wybmow, przyczem w pochle 
w i c z  z Czarnego Dunajca rozesłał gońców po bnych wyrazach oddał słuszność przychylnemu 
wsiach do pracy n r rzecz brata, posła do R ady'dla l®du zachowaniu się , * Sejmie posła Czar- 
panstwa S t r u s z k i e w i c z a. Wieczorem 14 kowskiego Gplejewskiego.. Z kolei kandydat dr. 
b. m. zjechał poseł Struszkiewicz istotnie; po- S z a f l a r s k ^  zwięźle wyniszczył program^naj
głoski się sprawdziły: on k a n d y d u j e .  Licząc 
na stan wyjątkowy i na to, że lud w Nowotar- 
■kiem dotychczas nie zamanifestował swego uświa­
domienia polityeznego, uznali go tedy pp. kon­
serwatyści za podatny do eksperymentów mate- 
ryał. Nie pytając się zupełnie samego ludu, 
urządzili sobie pp konserwatyści loteryjkę kan­
dydacką. A już postawieniem p. Struszkiewicza 
tego jednego dowiedli, że niczego się nie na- 

^ ^ c z y l i .  Szczytem lekceważenia ludności i wybor-

pilniejszych potrzeb krajowych i oświadczył się 
jako szczery lodowiec i gorący zwolennik ruchu 
ludowego. W razie wyboru, w miarę większe 
sposobni o ;i, jakiej mu nastręczy poselstwo, tern 
goręcej będzie pracował w kierunku dotychczs 
sowym. Potim po*eł S t a  p i ń s k i  mówił na 
temat zachowania się konserwatystów w Sejmie 
przy uchwalaniu ustawy łowieckiej, drogowej 
t. d., wyłuszczył w krótkości historyę ruchu lu 
dowego, przedstawił powody, dla których stron

powiedział na te okrzyki dowodami, że ducho­
wieństwo tak posrępuje, jakby było na usługach 
lartyi, wrogiej ruchowi ludowemu. W końcu 
>eseł Ś r e d n i a w s k i  po omówieniu postępo­
wania władz z ludem, poparł gorąco kandyda­
turę dra Szaiiarskiego. Księża: Dinkowski z Har- 
ilowy, ks. Albin i inni, widząc, żc wyborcy 
z naprężoną uwagą słuchają tych przemówień, 
irzy pomocy czterech innych podpitych indy­
widuów narobili wrzawy, aby przeszkodzić dal­
szym obradom. Ponieważ i tak porządek dzior 
ny był wyczerpany, a pora spóźniona, więc po­
seł Bojko zamknął obrady życzeniem zwycię­
stwa sprawy ludowej.

Powszechnem jest przekonanie, że kandyda­
tura dra Szafiarskiego ma największe widoki 
zwycięstwa. Niezadługo zobaczymy. Najmizer­
niejszą rolę odegrał w tej akcyi poseł Jan Po 
toczek. PrzekonLWSzy s?ę, że sam nie ma szans, 
wysługiwał się konserwastystom. Między zwo­
lennikami ks. Albina oświadczał s'ę za nim, a 
gdzieindziej polecał dra Bednarskiego, weszcie 
aby obydwa zadowolić, polecał i ks. Albina i 
dra Bednarskiego, aż wreszcie, na wieść o przy 
jeżdzie posłów ludowych znikuął. jak  kamfora.

eów jeat postawienie, jako kandydata, zupełnie j nintwu^pragnie, aby wybranym był dr. _S*ariar 
dotychczas nieznanego w powiecie człowieka, ~~
stanowiskiem i dotychczasową polityką najmniej 
odpowiadającego nawet ludziom na uboczu sto­
jącym, a już wobec choćby odrobinę uświado­
mionego włościaństwa wygląda to wprost na pro- 
wokacyę. Lud w Nowotarskiem zaś tak nieświa­
domym nie jest To też można sobie wyobrazić, 
jak na niego kandydatura p. Struszkiewicza po­
działała.

Dzisiaj na zgromadzeniu komitetu marszał

sk i, wreszcie scharakteryzował postępowanie 
konserwatystów przy tych wyborai h a w szcze 
gólcości kandydaturę p. Struszkiewicza. Wy 
borcy okazywali w czasie jego przemówienia 
zupełną zgodę na te zapatry? puia. Dr. Bor-  
n a d z i k o w s k i  mówił na temat oświaty lu 
dowej i napiętm wał zachowacie się stańczykow- 
stwa w sprawach szkolnictwa.

Później poseł B o j k o  c mawiał, wśród cią 
głych objawów serdecznego uznania, stanowisko

kowskiego w Radzie powiatowej, po przemowie posłów stronnictwa ludowego w Sejmie. Zakoń- 
p. Struszkiewicza i ks. Albina, którzy w dwóch c zył apelem do ludu, a b y  w y b i e r a ł ,  k o g o  
osobach z jedną duszą stańczykowską się zaprę- j c h c e, b y l e  z p r z e k o n a n i a  i b y l e  n i e  
zemowali, u c h w a l o n o  34 g ł o s a m i  ka n -  s t a ń c z y k a .  — Dr M a s s a t s c h ,  cichy a 
d y d a t u r ę  p i e r w s z e g o  z n i c h  — ks. Al- serdeczny pracownik w tym powiecie od lat 
bin dostał 18 kartek. Głosowano kartkami, przy-1 kilku, mówił o potrzebach ludu w Nowotarskiem 
gotowanemi przez komitet marszałkowski. Z tych i przechodząc kolejno kandydatury marszałkow- 
głosujących około 20 głosów rzeczywiście p. akie, przedstawiaj, dlaczego ani dr Bednarski, 
Struszkiewicz uzyska. Na zgromadzenie to m ar-'ani ks. Albin, ani wreszcie Struszkiewicz nie 
szałek ks. Krawczyński odmówił zaproszeń po-1 może być posłem Indu. Księża, którzy przy Koń 
słom ludowym: Bojce, Sredniawskiemu, dr. Ber-1 cu przemówienia Stapińskiego weszli na zebra- 
nadzikowskiemu i Stapińskiemu, którzy tu na nie, uczuli się bardzo dotknięci twierdzeniem 
drugie zgromadzenie przybyli. Na takie postą-d ra  Massatscha, iż duchowieństwo czuje się za 
pienie księdza marszałka odpowiedział włością- leżnem od przeciwników ruchu ludowego i na- 
nin Franciszek D o r u l a ,  wyborca z Poron5n a ,' robili wrzawy. Pomagały mu w tern indywidua 
protestem, twierdząc, że skoro odmawiają zapro- ad hoc podpite i sprowadzone. Dr Massatsch od

Sprawy krajowe.
L w ó w , 14 grudnia.

(Gminne urzędy rozjemcze.)
Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm wniosek p 

Potoczka o wprowadzenie w żvcie ustawy ( 
gminnych urzędach rozjemczych, przekazać Wy 
działowi krajowemu do wyczerpującego zbada 
nia z poleceniem przedłożenia sprawozdania na 
najbliższej sesyi. Sądy rozjemcze ustanowione 
zostały ustawą z duis 21 września 1869 roku, 
w naszym zaś kraju wprowadzone zostały w ży 
cie ustawą krajową z dnia 6 marca 1875 r.

Z przeprowadzonego przez Wydział krajowy 
doebudzenia okazało się, że po wejściu w życie 
ustawy kiaiowe; ustanowiono pr gminach wiej­
skich i miasteczkach w 21 powiatach gminne 
urzędy rozjemcze, jednaaowoz z iO zaprowadzo 
nych urzędów funkeyunowały faktycznie tylko 
trzy urzędy, tj. w R o z d o 1 e w îo w. żydaczow- 
skim, w C i ę c i n i e pow. żywieckiego i w G ł ę 
b o k i e m  pow. sanockiego. Okazuje się z tego, 
że instytucja sądótr rozjemczych nie zdołała się 
w naszym kraju rozwinąć. Wydział krajowy, 
zebrawszy opii, t ze suony rożnych ciał kom 
peti ntnych, przyszedł pomimo to do przekona 
nia, że urzędy rozjemcze uważać należy jako 
instytucyę nader pożądaną. Zdaniem Wydziału 
krajowego, instytucya gminnych urzędów roz 
jemczych przyczyni się nietylko do uchronienia 
ludności od wpływu pokątnych pisarzy, do o 
szczędzenia jej kosztów sporu, tudzież czasu 
trudu niekiedy kilkakrotnych podróży do sądu 
oddalonego, ale nadto przyczynić się musi do 
kształcenia ludności i podniesienia poczucia pra 
wnego. Ponieważ załatwienie sporów drogą u- 
gody niekosztownej spowoduje złagodzenie umy­
słów naszego ludu, skorego do pieniactwa, po­
nieważ dalej sądy, uwolnione od niepotrzebnego 
ciężaru rozpoznawania tysięcy spraw o obrazę 
czci i spisywania tysięcy ugód, zawartych bez 
ich interwencyi w urzędach rozjemczych, będą 
mogły oddawać się tem łatwiej i pewniej wła 
ściwemu swemu zadaniu, — postanowił Wydzia 
krajowy oświadczyć się za wprowadzeniem w ży­
cie urzędów rozjemczych w naszym kraju.

W roku 1894 przedłożył rząd Radzie pań

stwa projekt ustawy, mającej na celu rozszerze­
nie dotychczasowych agend sądów rozjemczych, 
przyznanych im na mocy ustawy z roku 1869. 
Wydział krajowy popiera ten projekt i uchwalił 
przedłożyć Sejmowi wniosek następujący:

Z uwagi, że przyczynę niepomyślnego rozwo­
ju gminnych urzędów rozjemczych upatrywać 
należy w dotyuhczasowem nieodpowiedniem ich 
urządzeniu i że celem umożliwienia przyjęcia 
się tej instytucyi u ludności i rozwoju należyte 
go potrzebna jest przedewszystkiem zmiana obo­
wiązujących obecnie przepisów cdnośnych, z u- 
wagi, że projekt rządu, przedłożony Radzie pań­
stwa, a zmierzający do zmiany i uzupełnienia 
ustawy z roku 1869 w kierunku rozszerzenia 
lompetencyi przedmiotowej gminnych urzędów 
rozjemczych, nadania tym urzędom funkcyi sę 
dziów polubownych i nałożenia na strony pe 
wnego rygoru pod wzgiędem udawania się do 
urzędu rozjemczego i stawiennictwa w tym u 
rzędzie, odpowiada interesom i potrzebom kra 
|u — wzywa się rząd. aby projekt rzeczony 
ponownie Radzie państwa przedłożył i w pro 
iekcie tym przepisy ( należytościach stemplo- 

ych zastąpił postanowieniem, że od stempla 
wolne są nietylko protoioły w urzędzie rozjem­
czym spisywane i wszelkie .podania do urzędu 
tego wnoszone, tudzież pierwsze wygotowanie 
dokumentu urzędowego — ale także wolne są 
od stempla wpisy ugód do księgi urzędowej 
z wyjątkiem wpisów ugód, potrzebnych celem 
uzyskania egzekucyi w sądzie.

Kroaci a Bośnia.
Kilka tygodni temu ukazała się w Zagrzebiu 

broszarka treści politycznej, p. t „ B o ś n i a  
k r o a c k i e  p r a w o  p a ń s t w o w e j  pióra dra 
P e t r i n i e s i s a  (pseudonim). Broszura ti. naro­
biła dużo hałasu na Węgrzech i napsuła wiele 
krwi szowinistom węgierskim, do których zgo 
dnym chórem przyłączyli się nawet umiarkowańsi 
Mwdziarzy, jak tego dowcdii piorunujący arty­
kuł przeciw niej skierowany, a umieszczony w 
Pester Lloydzie.

Prowizoryczny stosunek, łączący do-tej chwil 
prowincyo okupowane z monarchią austryacko 
węgierską musi, rzecz naturalna, być wcześniej, 
lub później, uregulowany. Stosownie do stano­
wiska, zajmowanego przez każdego z piszących 
w tej sprawie, jeden proponuje przyłączenie 
Bośni z Hercegowiną do Węgier, inny żąda przy­
łączenia Bośnii do Węgier a Hercegowiny do 
Dalmacyi, a więc do Austryi, inny wreszcie : 
da utworzenia z nich „bezpośredniego krajuu 
monarenii, na wzór Alzacyi i Lotaryngii, pod­
czas gdy politycy i publicyści kroaccy wyrażają 
przekonanie, iż Bośnia i Hercegowina powinny 
być wcielone do ich oje2yzny. Tego zdania jest 
także autor wymienionej broszury i to właśnie 
zdanie w najwyższym stopnia gmowa Węgrów

Usprawiedliwiając swe zapatrywania, sięgną! 
dr. Petriniesis do historyi i przytoczył na po 
parcie i wych rozumowań o samodział lem p a 
wie państwowem kroackiem, wybór króla Fer 
dynanda I. i sankcyę pragmatyczną Karola VI. 
W pierwszem z tych wa darzeń historycznych 
Kroaci równorzędnie z Węgr.mi uznali go swym 
królem, w drągiem zaś Stany icb królestwa da­
ły osobne zezwolenie na uregulowanie prawa 
następstwa w krajach korony św. Szczepana. 
Kroacya zatem była do pewnego stopnia samo­
dzielną nawet połączywszy się z Węgrami w 
XII. wieka, a do Bośnii i Hercegowiny ma zu­

pełne prawo, gdyż królestwo kroackie sięgało 
onego czasu za panowania Kreczynina Piotra, 
który używał także tytułu króla Dalmacyi, da­
leko na południe po za Sawę. Węgrzy twierazą, 
iż Kroaci nie powinni mówić o samodzielnej 
Kroacyi, gdyż król węgierski, Koloman, zawarł 
ugodę z 12 najpotężniejszymi „żupanami“ kroa- 
ck’mi w r. 1097, na mocy której Kroacya do­
wolnie przyłączyła się do Węgier.

Zapominają oni jednak o tem, że była to 
u n i a  p e r a o L a l n a  w całem znaczenia tego 
słowa i że na podstawie takiej samej unii per­
sonalnej Węgrzy rewindykują swą niezależność 
wobec Austryi. Równe zatem prawa oba stro 
nom przyznać należy. Pamiętać przytem trzeba 

o tem, że królowie węgierscy, jako królowie 
Kroacyi, mieli również tytuł królów Bośni, a 
więc musieli mieć do tego jakieś prawa histo­
ryczne.

Nie mogąc zwalczyć historycznych faktów, 
węgierscy krytycy omawianej broszury kroackiej 
uderzają na to, że s a m o d z i e l n a  Kroacya 
od ośmiuset lat nie istnieje, i jak  strusie zamy­
kają oczy na fakt, że i Węgry od trzysta lat 
przeszło nie egzystują, jako samodzielne państwo 
węgierskie. W braku silniejszycL argumentów 
używają krytycy węgierscy n. p. ul.ich: 
K r o a c i  nie mogą mieć pretensyi do Bośni i 
Hercegowiny, bo to są kraje przez S e r b ó w  
zamieszkałe. Stara, lecz praktyczna zasada: 
Divide et impera! używana przez Węgrów 
wobec południowych Słowian, i tym razem 
znajduje zastosowanie. — Publicyści węgierscy 
oświadczają Kroatom, że nie im, — katolikom — 
lecz prawosławnym Serbom przypadnie w udzia­
le odegranie pierwszorzędnej roli wśród naro­
dów południowo - słowiańskich i że Węgrzy nie 
omieszkają w danym rnzie udzielić popar­
cia aspiracyom serbskim.

Zawsze posiadający pierwszorzędne znaczenie 
dla całości interesów monarchii austryacko - wę­
gierskiej, stosunek Kroatów do Węgier nabiera 
podwójnej wagi teraz, gdy wużą się losy bar­
dzo analogicznej ugody między Prjodlitawią a 
Zalitawią i, gdy Węgrzy prowadzą podwójną 
grę wobecArstryi i swoich „brać5’' znad  Sawy
i Dunaju, jak  z nioukrywaną ironią nazywają 
Kroatów

Z Rady pansrwa
(Z  Izby panów. — Interpeiacye w Izbie posel­
skiej. — Skandale. — Regulacya plac sług rzcy 

doioych).
I z b a  p a n ó w  odbyła wczoraj posiedzenie, 

na którem prezydent Windiscbgraetz oznajmił 
o podziękowaniu cesarskiem za złożony przez 
Izbę hołd w dniu jubileuszu. Z porządku dzien­
nego zajmowano się ustawą o regulacyi Dunaju, 
którą uchwalono, i ustawą o chronię zabytków 
sztuki, którą przekazano komisyi prawniczo- 
politycznej. Następnie odesłano do komisyi ko­
lejowej uchwalone onegdaj przez Izbę poselską 
przedłożenia o kolejach lokalnych. Do komisyi 
kolejowej, którą pod koniec posiedzenia wybra­
no, z Polaków wszedł Jan hr. S t a d n i c k i. 
Następne posiedzenie Izby panów odbędzie się 
we wtorek.

Na wczor*jazem posiedzeniu I z b y  p o s e l ­
s k i e j  wnieśli interpeiacye: S o k o l  (w sprawie 
czeskich mniejszości w północnych Czechaeh), 
S c h n e i d e r  (o obsadzanie wyższych stanowisk 
policyjnych żydami), K 1 a i c z (o konfiskatę kroa- 
ckich i słowieńskich pism w Dalmacyi). Nastę-

Z WYSTAWY
T O W AR ZYSTW A  SZTU K  P IĘKNYCH

W  K R A K O W I E .

Świeży prąd, jaki przeciągnął u schyłku wieku 
przez literaturę, poezyę i sztuki plastyczne spo­
tkał się w szerokich sferach inteligencyi z chło- 
dnem, nieprzyjaznem nawet przyjęciem, co zwy­
kle bywa udziałem każdego nowatorstwa. Tru­
dno winić o to nieprzychylne przyjęcie, np. na­
sze społeczeństwo, gdyż jest to najprzód obja­
wem wrodzonego wszystkim ludziom konserwa­
tyzmu intelektualnego, a następnie wynikiem 
obserwacyi tych próbek „modernizmu", któremi 
częstują nas jeeo domorośli apostołowie na polu 
piśmiennictwa, malarstwa i rzdżby. Że na tym 
punkcie nie mamy jakichkolwiek uprzedzeń, 
z góry powziętych, — najlepszym dowi dem 
olbrzymie zainteresowanie, które wywołały w K,a- 
kowie prace jednego z luminarzy sztnl i ostatniej 
doby i klasycznego jej przedstawiciela, Saszy 
S c h n e i d e r a ,  rosyjskiego malarza.

Młody ten artysta, liczący niespełna lat trzy­
dzieści, posiada już sławę europejską, którą za­
wdzięcza nietylko oryginalności pomysłów swo 
ich kompozycyj, nietylko uprawianemu przez 
się „modernizmowi", lecz także rzetelnemu ta ­
lentowi, wspierającemu się na dwóch potężnych 
podstawach: na szczerości uczucia i na oiistrzow- 
skiem owładnięciu techniką. Prace jego, wysta 
wionę w Sukiennicach: „Nierówna broń", „Św. 
Jan Chrzciciel", „Spełniło się!", „Zgryzota", 
„Książę r-otępionych", „Samowładca" i „Głowa 
księeia wschodniego" są zaledwie drobną cząstką

produkcyi artystycznej tego płodnego malarza 
i rysownika, dają jednak bardzo dobre o niej 
wyobrażenie. Schneider, którego prace są teraz 
rozeh wy ty wane przez amatorów i Kun sthandler’ow, 
L!,ka lat temu był nieznany i, jak  wielu w po 
dobnych warunkach genialnych młodych ludzi, 
walczył z niedostatkiem, który graniczył z nę 
dzą. Stąd też przez wszystkie jego kompozycye 
snuje się tasama myśl przewodnia: walka dncl i 
z materyą, światła z ciemnościami. Udało mu 
się w życiu odnieść zwycięstwo nad brutalną 
siłą przeciwności i dlatego głosi teraz zwycię 
stwo ducha i światła. Karton p. t. „Spełniło 
się!" jest najwięcej w tym kierunku typowy. 
Chrystus ukrzyżowany unosi się w obłokach 
i patrzy prosto w oczy szatanowi, którego miaż­
dży swoim wyrokiem. Na innym, niewielkim 
kartoniku tensam „Książę potej lonych" — choc 
przedstawiory inaczej, bo przykuty do swego 
tronu — cierpi już męki bez końca i bez na­
dziei ulgi. W „Zgryzocie" przedstawiona jest 
w sposób niezwykły, lecz mimo to potężny, nie­
ubłagana siła śmierci i jej nasttpstw.

Zadaleko zaprowadziłoby przytaczanie treści 
każdego z kartonów, lub rysunków Schneidera. 
Dość powiedzieć, że o takim obrazie, jak „Nie­
równa broń", dałoby się osobne stadyum napi 
sać, bo w kontraście dwóch postaci — potężne 
go, bogato ubranego wojownika, który zapewne 
nie ma być kim innym, jak „Księciem ciemno­
ści" w chwilach swego tryumfu, obok atórego 
stoi zakonnik katolicki, trzymający w ręku kru­
cyfiks, — mieści się streszczenie walki, toczącej 
się od tak dawna...

Nie pozostaje więc nic innego, jak w kilku 
słowach wspomnieć o technice tego Lrtysty. Jest 
ona niezmiernie prostą. Charakteryzuje ją do 
skonały, pewny siebie rysunek, zastosowany

więcej niezawodnie do al fresco, niż do zwy­
kłych obrazów, lub kartonów. Następnie zaś 
artysta odznacza wszystko, co należy do rzędu 
akcrsoryów; w takim n. p. „Św. Janie Chrzci­
cielu" nie ma ani tła krajobrazowego, ani tłu ­
mu, któryby służył za stafaż — Jedna, jedyna 
postać świętego, każącego na paszczy, pojęta w 
duchu wczesnego renesansu, o potężnych kształ­
tach atlety i natchnionej twarzy, wywiera im­
ponujące wrażenie.

Schneider kolorystą nie jest i nie stara się o 
wywoływanie efektów za pomocą błyskotliwych 
kolorków. Stoi on na, tem stanowisku, na jakiem 
stali miBtrzowie współcześui Leonarda da Yinci 
i Buonarotti’ego, dla których f o r m a  w malar­
stwie, rzeźbie i architekturze była jedynym 
środkiem do oaiągnięcia celu, ma się rozumieć 
forma skończona pod każdym względem. Jakaż 
olbrzymia różnica między nim, a tymi niedo- 
krwistymi półgłówkami artystycznymi, co, chro­
niąc się poza symbolizm, chcieliby cały świat 
„zahyp"otyzować“ swojemi aberracyami umy- 
słowemi, jak ktoś, bardzo kompetentny , nieda­
wno temu się wyraził! — U Schneidera widać 
„pierwobytną" siłę pomysłu i wykonania, wy­
tryskającą z głębi duszy i dla każdogo zrozu­
miałą. On jest samrm sobą w każdym calu, 
gdy oni spełniają mało zaszczytną rolę naśla­
dowców czegoś, co nawet w icb zapatrywaniach 
nie przybrało konkretnych kształtów, a przed­
stawiając się światu w postaci tajemniczych 
symbolistów, kryją tym sposobem płytkość swej 
duszy i zdulności. Jasna, wyraźna, ot w a ta sztu­
ka światła się nie boi. Tak ją pojmuje Schnei­
der, którego każdą kompozycyę zrozumie odrazu 
rwykły, przeciętny śmiertelnik.

Sąsiedztwo jego prac zabójczem jest dla roz­
maitych płócien, równocześnie wystawionych

z niemi w ostatniej sali Wystawy, tak, iż dzi­
wić się trzeba, że kompetentne czynniki nie 
postarały się o zmianę w zawieszenia prac in­
nych artystów.

Portrety w obecnej chwili są mniej licznie 
reprezentowane na Wystawie, niż zwykle, co tem 
więcej uderza, żc malarstwo polskie skłaniać się 
poczyna przeważnie ku portretom, dającym sto­
sunkowo najłatwiejszy zarobek, skoro tak mało 
doznaje poparcia na inny en polach. Zatem dzi­
wić się trudno, iż bardzo wielu artystów - Pola­
ków u obcych szuka ., ehleba i uznania. W tym 
dziale wystawili podobizny swego pendzla i 
ołówka pp.: Ax«ntowicz, Bryll, Fabijański, 
Krzesz, oraz panna Jadwiga Malinowska.

P. A x e n t o w i c z  dał „Portret własny" i 
„Portret damy". Oba te płótna są dowodem, 
że artysta obrał sobie kierunek, którego wiernie 
się trzyma od lat kilka. Zasadza się zaś ten 
kierunek na pewnem niezdecydowania w rysun 
ka i kolorze, z których pierwszy nie daje ani 
konturu, ani bryły, a drugi rozpływa się w sza 
ro-brudno-brunatnych tonach. „Portret mężczy­
zny" p. B r y l l a  zaznacza niemały postęp 
w jego dorobku artystyczLym, szczególniej w po­
równaniu z przedostatnim męskim portretem 
jaki był na Wystawie. Pastel p. F a b i j a ń  
s k i e  g o ,  „Portret damy", traktowany jest bar 
dzo artystycznie. Szkoda tylko, że jest wyko 
nany w proporcyach nadnaturalnej wielkości 
Bardzo konsekwentne utrzymanie w tonie tego 
portretu, co zresztą można było zauważyć i na 
dawniejszych portretach olejnych p. F., stanów: 
jego niemałoważną zaletę. Oryginalnie zaaran­
żowany „Portret aamy", którego autorem jest 
p. K r z e s z ,  zwraca na siebie uwagę. Szuka­
nie nowych sposobów namalowania portretu, 
t, ominięciem szablonowego oświetlenia praco­

wnianego, daje urok świeżości tej ostatniej pra­
cy zdolnego artysty.

Duży talent zapowiada pastelowy „Portret 
damy" panny M a l i n o w s k i e j .  Rzecz to ry­
sowana śmiało, nawet z pewnem lekceważeniem 
podstawowych zasad ryBunka, który wymaga 
„umiarowości" w każdym szczególe twarzy 
ludzkiej, a więc nie radzi robić krzywizn, jeśli 
piękny model ich nie posiada. Toza uster­
kami rysunkowemi widać, że artystka ma dosko­
nałe poczucie koloru. Do wiele obiecujących na 
przyszłość malarzy zaliczyć wypada również 
p. G r o s s e g o .  I „W Fermie bretońskiej" (ma­
ły obrazek rodzajowy o bardzo ładnie pod­
chwyconych elektach świetlnych i kolorysty­
cznych), i w „Powrocie z pola" i w „Młodej 
dziewczynie" — dają się zauważyć zadatki 
wcale nie zdawkowego uzdolnienia.

Wielką przyjemność wielbicielom swojskiego 
krajobrazu sprav."a,ą pejzażyki wyżej wspomnia­
nych — p. F a b i j a ń s k i e g o  i p M a l i ­
n o w s k i e j ,  których tematem są polskie lasy, 
pola, ogrody. Nu specyalną uwagę zasługuje 
„Wejście do kościoła św. Barbary" p. F. i to 
tem bardziej, że je tyle razy już malowano. — 
Perełkami w swoim lodzaju są widoczki p. 
G r a b i ń s k i e g o  „Z nad Wisłoka" i „Droga 
do wsi1 artysty, który doznał w życiu swem 
tylu niezasłużonych zawodów, a który znosi 
wszystko ze stoicką cierpliwością i sztuce zo­
staje wiernym. Jednym z tych , podobnie mało 
ocenianych jest także p. P o c i e c h a .  Jego 
„Krajobraz" ostatni, z dziadem, wędrującym na 
tle posępnego pcjzazi , jest, jak wszystkie po­
przednie akwarelle, świadectwem wydatnej dzia­
łalności artystyczne; tego sympatycznego malarza

P G r a m a t y k a  posiada swój odrębny spo- 
sob studyowania przyrody, polegający na dziś
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pnie uczynił p S t a p i ń s k i  wnioski: o ubez 
pieczenie od wypadkn robotników, zc i  tających 
w służbie państwa i o uw lnienie od stempli 
podań mniejszych przemysłowców i rękodzielni­
ków o dostawy dla armii. K n b i k  interpelował 
o nadużycia przy wydawania kart przemysło­
wych w powiecie żywieckim. D a n i e 1 a k in­
terpeluje z powoda zniesienia adzielana poda­
runków gwiazdkowych dla arzędników i służby 
przy kolejach państwowych. S t a p i ń s k i  in­
terpeluje o nadużycia starostwa w Staremieście.

Na interpelacye odpowiada dalej minister 
sprawiedliwości. W tej chwili powstały w Izbie 
głośne i skandaliczne sceny, o których obszer­
nie wczoraj pisaliśmy w zapiskach teltfonicznych. 
Charakterystyczną była mowa W o l f a ,  w któ­
rej ostrej krytyce poddał praktyki konfiskacyjne 
wiedeńskiego prokuratora Bobiesa. Twierdził, 
że prokuratorya konfiskując ciągle Ostdeutsche 
Rundschau rujnuje g o , jako dziennikarza. Tak 
samo konfiskuje prokuratorya wiedeński Deutsches 
Tolksbhtt, a gdyby tak Czechom się zdarzyło, 
to on (Wolf) daje słowo honoru, że stanąłby po 
ich stronie. ( Wolanie u Miod rzęchów: U nas 
inaczej konfiskowano, naszyh redaktorów zamy­
kano!) Dalej uderza Wolf na prezydenta m ini­
strów, który śmiał wkroczyć w kompetencję pre­
zydenta Izby i oświadczyć, że odpowiedzi na 
inte-pelacye dołączy do protokołu stenogrtficz 
nego. Jeżeli tak ma być, to lepiej, aby ten par­
lament djabli wzięli.

Prezydent F u c h s  oświadczył, że życzeniu 
hr. Thuna, aby odpowiedzi na interpelacye do 
łączać do protokołu stenograficznego, nie może 
zadosyć uczynić. Musi jednak wyrazić ubolewa 
nie z powodu zachowywania się posła Wolfa w 
parlamencie i zdziwienie, jak  takiego posła o- 
chraniać jeszcze może opozycya. (Oklaski z pra­
wicy).

Na wezoramem posiedzeniu toczyły się dalej 
rozprawy nad ustawą o regulacyi płac sług rzą­
dowych. Przemawiali pp. Kapferer, Schuecker i 
D u l ę b a .

P. D u l ę b a  wystąpił gorąco w obronie usta­
wy. .Wspomniał o sprawie dynrnistów i służby 
prowizorycznej i polemizował z Tuerkiem z po­
wodu jego oświadczenia, że były minister Za­
leski otrzymał jako odpraę 16.000 złr. rocznej 
pensji. Dalej polemizował z ks. Stojałowskim, 
odpierając jego ryczałtowoe zarzuty i podejrze­
nia przeciw stanowi sędziowskiemu w Galicyi. 
Mówca napiętnował odpowiednio postępek ks. 
Stojałowskiego, który Dod obroną nietykalności 
poselskiej stara się podać w pogardę i podej­
rzenie cały stan sędziowski w Galicyi, otaczany 
w kraju powszechnem poważaniem.

Przemawiali dalej pp. R e s e 1, ks. S c h e i- 
c h e r  i A z m a n ,  poczun jako mówcy gene­
ralni: dr. L e m i e c h  [contra) i dr. K u r z  (pro). 
Po przemowie srawozdawcy di a P i ę t a k a ,  
uchwalono przejść do ropraw szczegółowych. 
Na tern rozprawy przerwań. Następne posiedze­
nie w e w t o r e k .

S p raw y  m iejskie .
(Posiedzenie Rady miejskiej $ la - grudnia.)
Przewodniczył prezydent p. F r i e d l e i n  — 

Rada administracyjna Szkoły polskiej w Paryżu 
nadesłała podziękowanie za subwencyę.

Dyetaryusze magistratu złożyli podziękowanie 
za zapomogi, otrzymane z okaiyi jubileuszu ce 
larza.

Stowarzyszenie „Ceska Besedau w Krakowie 
prosi Radę o delegowanie jednego z członków 
do komitetu słowiańskiego wieczoru, który w 
Krakowie urządzić zamierza ku uczczeniu Mi­
ckiewicza.

Hr. W o d z i e  ki :  Od pewnego czasu w pi­
śmie Ruch społeczny ogłaszane bywają artykuły 
o Radzie miejskiej i magistracie. Mniejsza, czy 
się kto z niemi zgadza. Ja wiele wywodów po­
dzielam, lecz nieprzyjeunnem to jest, że gdy tu 
wchodzimy na obrady, rozdają nam w przędą 
sionka egzemplarze tego pisma. Możeby lepiej 
pocztą przesyłać, to chętniej w domu ktos pi­
smo przeczyta.

Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do 
dalsiych obrad nad ustawą o przymusowem za­
prowadzeniu wodociągów.

Rererent, wice - prezydent dr. P i e n i ą ż e k ,  
wobec achwalenia na posiedzeniach poprzednich

n:emodnej sumienności. W oczach jednak ludzi 
nieuprzedzonych, zdrowo na świat patrzących, 
taki n. p. pejzażyk „Nad rzeką“, pomimo uste­
rek , które możnaby mu zarzucić, podobać się 
będzie każdemu. To samo dałoby się powiedzieć
i o p. Stefanie M a t e j c e ,  który aczkolwiek in- 
nemi drogami osiągnąć się stara wrażenie arty­
styczne, jednakowoż dochodzi w pewnym sto­
pniu zamierzonego celu. Wśród kilku krajobra­
zów, przezeń wystawionych, leden, mianowicie 
„Kopy zboża" w oświetleniu zachodzącego słoń­
ca — pozwala przypuszczać, że tkwi w nim 
kolorysta pierwszorzędny. Nazwisko, które nosi 
ten młody adept sztuki, w kkda na niego pewne 
obowiązki; miejmy nadzieję, że im podoła. — 
„Powiew śmierci", spacerującej ganz gemuthlich 
po falach nie bardzo wzburzonego m ena; oto 
tytuł i treść obrazka p. W an  k i  ego,  którjr 
byłby o wiele lepiej zrobił, gdyby postaci tej 
nieprzyjemnej, bądź co bądź, damy był nie u- 
micszczał na niebrzydkim widoczku morskim.

Zważywszy bezprzykładną obojętność, okazy­
waną przez publiczność krakowską w ostatnich 
czasach dia sztuki, trudno powstrzymać się od 
przypomnienia, że teraz, przy koń^u roku, na­
darza się sposobność jej powetowania. Rozcho­
dzi się o tq. aby w tej porze, gdy tysiące idą 
na podarki \w ia z d k o we , pamiętano u n as , iż 
raca oryginalna p dskiego artysty posiada sto- 
roć wyższą wartość, niż rozmaite tandetne wy­

roby zagranicznego przemysłu, z których nie­
stety przywykliśmy czynić sobie nawzajem po­
darki.

Mamy obc izki wobec narodowej sztuki i 
ludzi, któ zy Sn, vsj poświęciły; starajr ż się je 
choć w części wykonać!

Józef Trepka.

czterech pierwszych paragrafów ustawy, przy­
stępuje do przedłożenia piątego. W dysknsyi 
zabierali głos pp.: dr. Seinteld. Szmidt, dr. Sta­
niszewski i Biborski. Paragraf ten po przemó­
wieniach, oraz następny szósty, Rada uchwa­
liła.

Brzmienie tych paragrafów jest następujące: 
„Połączenie cLmów z miejskim wodociągiem ma 
nastąp ć najpóźniej w przeciągu trzech lat po 
otwarciu miejskiego wodociągu. Jeżeli właści­
ciel nie wykona połączenia swego domu z miej 
sk m wodociągiem w przeciągu tego trzechle­
tniego terminu, może gmina miasta Krakowa 
wykonać je na jego koszt i niebezpieczeństwo. 
Te demy, na których używanie i zamieszkanie 
zostanie wydacem zezw< lenie po dniu, w któ­
rym wodociąg w tych ulicach, przy których one 
się znajdują, zostanie otwartym, muszą być po­
łączone z miejskim wodociągiem i będą wolne 
od obowiązku urządzenia studni z pompą, prze­
widzianego w §. 26 ustawy badowniczej dla m. 
Krakowa.

Paragraf 6: W razach na uwzględnienie za­
sługujących, szczególniej zaś wtedy, gdy koszta 
połączenia domu z miejskim wodociągiem w sto­
sunku do jego wartości będą za wysokie, może 
Rada miasta awalniać od obowązku w § 1 
określonego, jeżeli dostateczne zaopatrzenie do­
mu w wodę zdrową jest zapewnione przez bli­
skość publicznej studni, lub w inny sposób. Na 
żądanie właścicieli i po zbadaniu stosunków 
miejscowych, może również Rada miejska zezwo­
lić na urządzenie kosztem właścicieli i dla za­
kładów przemysłowych, lub robotniczych kolo­
nii położonych w obrębie gminy miasta Kra­
kowa stosownej liczby studzien wodociągowych, 
zamiast połączenia pojedynczych domów z miej­
skim wodociągiem.

Gały dalszy ciąg do godziny 8 minut 20 trwa­
jącego posiedzenia zajęła ożywiona dyskusya 
nad następnemi paragrafami projektu ustawy. 
Paragrafy te obejmują sposoby pokrycia kosz­
tów na budowę wodociąga przez gminę ponie­
sionych, oraz obciążenie kosztami temi mieszkań 
ców. Pomimo dawniejszych już obszernych wy­
jaśnień referenta, okazało się, iż większość 
członków Rady miejskiej nie zdaje sobie dokła­
dnie sprawy z tego, że na pokrycie kosztów 
budowy, Rada zaprowadza nowy dodatek do 
podatków czynszowych, ogólny, wszystkich 
czynsze od mieszkań płacących obciążający, a 
projektowany w stosunku 5 procent od każdego 
złr. czynszu. Po raz drugi zatem dr. Pieniążek 
cyframi sprawę wyjaśniał i wywołał rozliczne 
żądanie ulg dla jednych, zupełnego uwolnienia 
opłat na wodociąg dla innych kategoryj mieskań- 
ców.

Przemawiali pp.: S c h m i d t ,  B u j a ń s k i .  
S z p a k o w s k i ,  P r o p p e r ,  S e i n f e l d ,  Po- 
n i k ł o ,  dr. L e o , dr. D o m a ń s k i , dr. R o- 
s e n b l a t ,  dr. P o n i k ł o  i z przemówień tych 
okazało się, iż Rada. najpierw uchwalić musi 
zasadę pokrycia kosztów przez opodatkowanie 
mieszkańców, zasadę, która zdaniem prof. Ro- 
senblata tylko w formie dodatku do podatku 
rzynszowego da się przeprowadzić. Taryfa opłat 
za używanie wody będzie awestyą odrębną i 
z wszelkiemi szczegółowemi wyjątkami, Rada 
ją uchwali, lecz należy przyjąć zasadę po­
wszechnego opodatkowania, tak, jak  na cele 
szkolne.

Wszelkie poczynione -uwagi i żądania będą 
rozpatrywane przez komisyę, poczeu nad dal- 
szemi paragrafami ustawy raz leszcze  odbędą 
się w Radzie dyskusye. Bez innych uchwał za­
kończyło się wczorajsze posiedzenie.

Uczta r.a cześć posła Jana Rottera.
K r a k ó w ,  16 grndnia.

Z inieyatywy grona nauczycieli wyższej szko­
ły przemysłowej w Krakowie, odbyła się wczo­
raj, w górnej sali gmaehu „Sokoła" uczta na 
cześć posła -Jana R o t t e r a ,  z powodu wyboru 
jego na delegata miasta Krakowa do Rady szkol­
nej krajowej. W uczcie wzięli wyłącznie udział 
nauczyciele wszelkiej kategoryi, a więc szkół 
miejskich, średnich i wyższych, — i członko­
wie Towarzystwa technicznego. — Z poza tych 
sfer zaprosił komitet, nrzadzający ucztę, jedynie 
najbliższych paru przyjaciół politycznych p Rotte­
ra. Mimo to sala „Sokoła" wypełniła się po 
brzegi, a do stołów, w podkowę ustawionych, 
zasiadło z górą 150 osób.

„Solenizant" zasiadł na miejscu honorowem, 
mając po prawej stronie wiceprezesa Towarzy­
stwa technicznego, p. Dąbrowskiego i profesora 
Bujwida, po lewej swego kolegę sejmowego, po 
sła Klemensiewicza. Podczas uczty przygrywała 
na galeryi muzyka „Harmonii", która widoczne 
w wyćwiczeniu się czyni postępy.

Długi szereg toastów rozpoczął pr. fesor dr. 
Ernest B a n d r o w s k i .  Kiedy rodzinę jakąś — 
rzekł mówca — spotka szczęście, pragnie się 
ona wiadomością o ciem podzielić z najbliższy­
mi przyjaciółmi. Najbliższe otoczenie posła Rot­
tera, grono nauczycielskie, któremu on przewo­
dniczy, spotkał wielki zaszczyt ich przewodnik 
odszczególniony został zaufaniem obywateli, po 
wołującem go do najwyższej magistratury, ma­
jącej czuwać nad szkolnictwem krajowem. Gro 
no nauczycidikie szkoły przemysłowe; chciało 
podzielić się swoją radością przedewszystkiem z 
tymi, którzy zawodową pracą związani są z pc- 
słem Rotterem: z nauczycielstwem miasta Kra­
kowa i technikami. Skreśliwszy zaś doniosłość 
autonomii krajowej wogóle, a Rady szkolnej 
w szczególności, podniósł mówca zadanie nowe­
go jej członka, znającego, z własnego doświad­
czenia, potrzeby nauczycielstwa, i wzniósł toast 
na cześć R o t t e r a ,  przyjęty gromkiemi okla­
skami.

Imieniem Towarzystwa technicznego, z powo­
du słabości jego prezesa, p. Ingardena, w pię­
knych słowach przemówił p. dyrektor D ą b r o w ­
s k i ,  podnosząc goiliwą, bezinteresowną, p r a s - 
dziwie obywatelską pracę p Rottera. Towarzy­
stwo techaiczne p< czytuje sobie za zaszczyt, że 
pierwsze w Krakowie nozrało s:ę z n m i po­
znało się na nim. Dobrze zasłużone uznanie, 
jakiem obecnie obdarzyło obywatelstwo krakow­
skie p .  Rottera, nie jest pierwszem i, da Bóg, 
nie będzie ostatniem.

Poseł K l e m e n s i e w i c z  w żartobliwy spo­
sób zaznaczył, że opozycya sejmowa zaczyna

być regierungsfaehig, gdy członkowie jej wcho­
dzą w skład organów wykonawczych. Cieszyć 
się tylko wypada, że powołanie to trafia ludzi, 
do których można mieć pełne zaufanie, że na 
wszelkimi stanowisku pozostaną wierni swoim 
zasadom.

Inżynier C h r z ą s z c z e w s k i  uzupełnił to­
ast poprzedniego mówcy, podnosząc, że p. Rot­
ter nie szukał zaszczytów, ni godności, lecz zo­
stał niemi obdarzony. Będzie z korzyścią dla 
publicznej sprawy, że tak się stało.

Dyrektor Ignacy P e t e l e n z  w serdecznych 
słowach witał, imieniem nauczycielstwa szkół 
średnich, wybór p. Rottera na delegata Rady 
szkolnej.

Dyrektir szkoły miejskiej, p. M a c i o ł  o w- 
s k i ,  w wymownych, wzruszających słowach, 
przypomniał nowemu delegatowi Rady szkolnej 
nędzę materyalną i upośledzenie moralne, w ja ­
kich żyje nauczycielstwo ludowe. Dojdzie teraz 
do tego, że sługa rządowy, pobielający 700 złr. 
pensyi, z lekceważeniem spoglądać będzie na 
nauczyciela ludowego, krzewiącego oświatę In­
dową za 300 złr. rocznie. Nauczycielstwo ludo­
we przymiera głodem, jego dzieci zwiększają 
proletaryat wiejski, wdowy po nauczycielach 
pobierają nieraz 17 złr. pensyi rocznej. W imie­
niu nauczycielstwa lądowego wnosi mówca toast 
na cześć pi sła Rottera, który jest kością z ko­
ści i krwią z krwi nauczycielstwa krajowego. 
Huczne oklaski przerywały i kończyły mowę p. 
Maciołowskiego.

Prezes Sokoła, p. T u r s k i ,  pił zdrowie sole­
nizanta w imię przykładu uczciwej pracy oby­
watelskiej iakiej tenże złożył dowody.

W właściwy sobie sposób odpowiadał na te 
toasty p. R o t t e r ,  przeplatając swoje wywody 
dowcipnemi porównaniami, nie pozbawionemi 
gryzącej ironii. Zapowiedział tedy, że nie czuł­
by się w swoim żywiole, gdyby nje wszedł na 
pole polemiczne, na którem najbardziej mu swoj­
sko, i podjął się próby zwalczania twierdzeń, 
wygłoszonych tuw  co do jega osoby. Nie poło­
żył on zasług żadnych, chociaż pracował wedie 
najlepszej wiary, — lecz miał tylko szczęście, 
które ustawicznie prześladowało go w życiu. 
Miał szczęście, gdy nie dostał posady asystenta 
w politechnice lwowskiej, miał szczęście gdy 
pominięto go przy awansie, jako urzędnika ko­
lejowego, miał szczęście gdy nir dostał posady 
profesora ki akowskiej szaoły przemysłowej, — 
bo potem zostił jej dyrektorem, a na tem sta­
nowisku zdobył sobie zaufanie szerokich sfer 
obywatelskich, co najwyższym jest dla niego za 
szczytem. Mówca zapowiada, że nie jest przy­
zwyczajony patrzeć na świat i ludzi z lotu pta 
ka, z wyżyn, skąd ludzie wydają się peispekty- 
wicznie mniejszymi, a sprawy ważne irobnemi. 
Patrzy równolegle i widzieć pragnie wszystko 
i wszystkich w ich naturalnym kształcie. Mów­
ca wyraża wdzięczność uczestnikom dzisiejszego 
zebrania i zapewnia nauczycielstwo ludowe, że 
dla niego i dla zdrowo myślących ładzi jest je ­
den tylko stan profesorski, obejmujący wszyst­
kich nauczycieli, bez względu na to, w jakich 
uczą szkołach. Zakończył swą mowę toastem na 
cześć obywatelstwa krakowski-go.

Przemówienie p'. R o t t e r a  przerywały, co. 
chwilę, salwyt śm!«cbu i okkusków.

Po przemówieniu prof. P i e n i ą ż k a ,  w pr d- 
niosłych słowach wnosił „Kochajmy się" prof. 
M i k l a s z e w s k i .  Kiedy Sobieski dotrzymywał 
placu Turkcm i Ta larom, podtrzymywało go po­
czucie patryotyzmu, poczucie spełnionago obo­
wiązku. Gdy to poczucie znikać poczęło, mó­
wiono wiele na temat „Kochajmy się" i speł­
niano gęste puhary, lecz zaprzepetszczoro Ojczy­
znę. Mówca, wnosząc toast „Kochaimy się" pije 
na cześć poczucia obowiązku, którego chlubny 
przykład daje solenizant.

Po tych, urzędowych niejako, toastach, posy­
pało się wiele innych, wśród serdecznej i oży­
wionej pogawędki. Całe zebranie miało niezwy­
kle podniosły nastrój i pozostawiło u wszyst­
kich uczestników nadzwyczaj korzystne wra­
żenie.

K R O N I K A .
K i a k Ś w ,  16 grudnia.

Mowa Henryka Sienkiewicza na uroesystość od 
ałoaięeia pom nika Adama Mickiewicza w W arsza­
wie.

Dziennik Berliński z daty 13 b. m. przynosi, 
ja k  zapewnia, zakazaną przez cenzurę warszawską 
mowę Sienkiewieza, k tó rą  redakeya zaopatrzyła na­
stępującym dopiskiem : „Mowę tę , k tórą udało nam 
się otrzym ać w odp*sie, a k tórą Sienkiewicz clic a ł 
ogłosić w dniu 24 b m , podajemy do wiad.mości 
już  dziś, ażeby się przekonano, że nie winić nam 
trzeba t ę  Izie rodaków w W arszawie, jeśli w dn u 
odsłonięcia pomnika Wieszczowi będą może jedynie 
wygł< szone pochw ały dla m onarchy: c a ra !"

Mowa Sienkiewieza h rz m i:
Dnch jego b y ł zawsze między n a m i, ale serca 

chciały mieć blisko jego ziemską postać, a  eczy 
tęskniły  do niej —  tęskniły  ta*  d łngo i tak  go­
rąco, że »tał się wreszcie ów eud, k tóry  on, nasz 
wieszcz, p iern  szy przewidział i w yśpiewał

„Jak bajeczne zórawie na dzikim ostrowie,
Nad zaklętym pałacem przelatują wiosną 
I słysząc zaklętego chłopca skargę głośną,
Każdy ptaz chłopcu jedno pióro rzUcił,
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił." —

I tak  się stało . —  Na ksz ta łt owych ptaków, 
k tóre królewiczowi rzneał;, we pióra, wszyscy mie­
szkańcy tej krainy, zarówno możni, jak  biedni, 
póty z tskiem  w ytrwaniem  i tak  nieprzebraną c i  
łośc:ą znosili swój grosr ofisray, póki nadeszła 
szczęsna chwila, w której wieszcz wrócił do nas i 
s tanął między nami —  nasz wielki i umiłowany 1

Jeśli ludy żyjące pod prawem Chrystnza wzno­
szą (lub wznosić powiany) posągi takim  ty lno swym 
synom, którzy elbo chv a ł-  okryli swój naród, albo 
chociaż z ofiarą życia wskazali mn nowe szbk i 
wielkie cele, wielkie idee, albo wreszcie, czy to 
dziełami sztnki, czy potążaem twórczcm słowem 
umieli wyrazić najszlachetniejsze porywy pieis. 
ludzkiej, to z dumą możemy powiedzi; ć, że ni. ma 
w św ecie pomnika któryby wzniesion był słuszniej 
i spraw1 edliwiej. Bo gdyby zwrócić się do tych ty 
siąeów i zapytać, kto oprom ienił was najw iękr-ą 
s ław ą?  Kto n a jp rę żn ie j w yraził to co w w asj-t-t 
m e  i szlachetne, co idzie z Boga, eo jest W iarą,

N idzieją  i Chrystusów cm przykazaniem m iłości? 
K to kocha* za miliony ? wówczas wszystkie en dn 
jednego ramiona w yciągnęłyby się kn tej nwielbio. 
nej głow ie i wszystkie piersi w ydałyby jeden o- 
k r z y k : „Ten je s t!"

B ył największym między swymi wieszczem i, 
jako  poeta, zajaśniał słonecznem światłem  sław y — 
więc otoczyły go podziw i cześć i ogrzew ał jak  
słońce —  więc daw ał życie, um iał być arką przy 
mierzą międey dawni mi a nowi mi la ty , więc życiu 
temu dał moc taką, jak ą  ma drzewo olbrzymie 
które korzenie głęboko w rodzinną ziemię zapu 
szcza, a  czoło wznosi kn n ie b n : w ypleaiał niena­
wiść, a nezył kochać, więc zebrał plon miłości.

I ta  to  właśnie, wiecznie jak  żywe źródło biją 
ca mcc życia, ta  cześć i ta  miłość, złączona razem 
wzniosły tun pomnik, w którym  tkw ią zaklęte w 
spiż dwie nieśm iertelne d n sze : jego i n asza! I oto 
je s t miedzy nam i! Oto zamieszka na wieki wś -d 
nas. —  Zaiste, wielka po dw akreć szczęsna i pa 
miętna chw ila!

Niechajże tędzie  pozdrowion w W arszaw ie!
Niech schylą się przed nim głow y, a podniosą 

się kn niemn serca i niechaj usta nasze w ykrzy­
kną w radosaem uniesieniu.

Chw ała ci króln p ie śn i!
Z Kom itetu sprowadzenia zwłok Juliusza Sło­

wackiego. Dnia 14 b. m. na posiedzenia kom itetu 
sprowadzenia zwłok Słowackiego zatwierdzona zo­
sta ła  następująca lista osób, w skład tego kom ite­
tu  wchodzących: Siedmiu ezłonków zarządu Zje­
dnoczenia, dwóch delegatów Czytelni i kademickiej, 
dwóch delegatów Bratniej pomocy uczniów nniwer 
sy te ta  Jagiellońskiego, dwóch delegatów Cbórn aka­
demickiego, dwóch delegatów Jagiellonii, dwóch de 
legatów B ratniej p<micy uczniów szkoły sztnk pię 
knych, delegat Stowarzyszenia izraelickiej młodzie 
ży hand low ej, delegatka Czytelni dla k o b ie t, Ko 
nopiński redaktor N. Reformy, Przybyszewski, Se 
wer Maciejowski K. Bartoszewicz, prof. dr. Zdzie- 
chowski Józef K otarb ińsk i, dr. Z. Daszyńska G*> 
lińska, dr. Jerzy Żuławski, W ł. M. Kozłowski, dr. 
L. B rnner i Seweryn Krzemieniewski.

Następne posiedzenie kom itetu odbędzie s:ę w 
sobotę 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalr. 
Czytelni akadem ickiej (plac W  W. Świętych 1. 8) 
gdzie ma być dokonany wybór uzupełniający człon 
ków kom itetu ścisłego.

Urządźmy gwiazdkę dzieelom polskim w Bia­
ły  ! Zbliżają się św ięta Bożego Narodzenia. Nawet 
najuboższy ojeiee stara się w tym czas e darem ja  
kim uszczęśliwić swą dziatwę. To te i  i szkoła poi 
ska w B iały, opiekająca się tak  biedną rzeszą *bo 
giej polskiej dziatwy, pragnie podczas te j ,  w Pol­
sce zwłaszćzs tak  radosnej uroczystości uszczęśli­
wić drobnym bodaj npominkiem swych wycbowan 
ków. Urządzenie skromnej gwiazdki w szkole dla 
ubogiej dziatwy robotniczej będzie nowym węzłem 
serdecznym łączącym dziatwę polską ze swą szko­
łą . W  ch w ili, kiedy rozwój szkoły naszej wrogom 
polskości je s t solą w okn , odzywamy się do < fiar- 
nośei wszystkich przyjaciół dziatwy polskiej z proś­
bą przyczynienia eię choćby najskrom niejszą ofiarą 
esy to  w gotowce, czy w m ateryi na ubranie, czy 
wreszcie zabawek lnb łakoci do nrzadzenia gwiazd 
ki dla polskiej dziatwy w B iały. Łaskaw e dary 
przyjm uje z wdzięcznością kom itet szkoły polskiej 
w Biały.

Wykłady naukowe. Jn tro  w sobotę o godz. 7 
wieczorem (sala szkoły przemysłowej, Gołębia 20) 
odbędzie się odczyt d ra  Zdzisława Krygowskiego 
p. t. „M etafizyki przestrzeni". W  seryi tegoro­
cznych wykładów będzie on statnim .

W klubie prawników odbędze się w niedzielę 
18 b. w. o g dz. 8 wieczorem zebranie towarzy­
skie dla ezłonków i ich ro d z in , połącrcae z tom- 
bolą. WsteD pod zwykłem i warnnkam i.

biura Towarzystwa wzajemnego kredytu w 
K rakowie i jego filii we Lwowie będą dnia 29, 30 
i 31 grndnia zamknięte z pow oju zestawiań ro 
eznycb rachunków.

Raut W karnawale Zuchwały pomysł urządze­
nia rau tn  w karnawale powziął wydział a~tysty- 
czay na knrsa. h im. Baraaieokiegc Anomalia ta  
ma jednak w sielkie widoki powadzenia, bo kursom 
im. Baranieckiego, otoczonym szczególną aym patyą 
pnbliezności krakowski j ,  wszystko s’ę udaje. Ko 
m itet, urządzający zabawę, liczył się zresztą z fa 
kiem , iż właściwy sezon karnaw ałow y rozpocznie 
się te j zimy, zgodnie z życzeniem cesarza, dopiero 
po 17 stycznia i dlatego obrał na term in ran tn  
pierwsza niedzielę po T rzech K rólach, tj. daień 8 
stycznia O program ie, niezm ieraie urozmaiconym i 
prawdziwie a r  ystyeznie obmyślanym, podamy wia­
domość później.

Z Izby Sądowej. Tozprawa przeciw Jakóbowi 
Izraelowi Modlingerowi we Lwowie, oskarżonemu
0 sfałszowanie podpisów aa sze 'eg a  wekslów i po 
pełnione przez to  oszustwo na szkodę żydowskich 
kapitalistów  w ogólnej kwocie około 40 .000  złr. 
dobiegła do k< ńca. Sędziowie pierwsze pytanie głó 
wne, w kierunku fałszerstw a podpisów na wekslach 
w zamiarze wyrządzenia akceptantom  szkody, po­
twierdzili 9 głesam i, tak  samo też 10 glosami po 
tw ierdzono trzecie pytanie dodatkowe. Modiinger 
skazany został na eztery la ta  ciężkiego więzieaia.

Krakowska dyrekeya policyl kom unikuje, że 
we Lwowie aresztowano M ikołaja Nieznajomskiego 
z Jaksm anic, przy którym  znaleziono urebrny łań-
1 uszek damski, srebrny zegarek N r. 15 .600 , złoty 
picścionek z tnrknsikam i o t  zeeh rzęd ach , złotą 
broszkę i broszkę s reb rn ą , m ałe etui z napisem 
W ł. W ojciechowski, jub iler w K rakow ie, książkę 
do nabożeństwa „O naśladowaniu Chrystusa" i kil 
ka ianych drobiazgów. Przedm ioty te  as skradzio 
ne w K rakow ie na szkodę niewiadomego właści 
cielą.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś o godzinie 2 po 
połndnin zawezwano pogotowie ratunkow e na nlioę 
Lubicz, gdzie z 3 p ię tra  budynku kolejowego spadł 
pobijacs dachów Ignacy Broszkiewicz. Dziwnym 
trafem poważnych żadnych nie odaiósł on obrażei 
i jedynie skaleczył skórę nad prawem okiem. Od­
wieziono go do szpitrla, skad prawdopodobnie za 
2 — 3 dni wyjdzie zdrów zupełnie.

Zmarli. Józef Ś m i e s z e k ,  obywatel i b. bur 
mistrz m. Oświęcima, zm arł w 58 rokn życia.

Ze Skawiny donoszą n a m : Na odbytem w są 
dzie tutejszym  zebranie wierzycieli hipotecznych 
masy konkursowej Albina Kollorosa zarządcą ogól­
nym masy w ybrany został p. K arol R aczka, oby 
watel z Podgórza, zastępcą p, Antoni Tylko, nrzę 
dnik Bankn galicyjskiego dla handln i przemysłu. 
Osobnym earząd .ą nieruchomość5, t. j .  browaru w 
Skawinie, wybrano p. Antoniego Tylko.

W Łańcucie Z o k a zy i o d z n ac ze n ia  starosty  p. 
W ładysław a M arynowskiego orderem Franeiszka Jó

zefa, członkowie Rady miejskiej i nowiatowej, urzę­
dnicy, wójci i radni gminni akładali odznaczonemu 
powinszowania. Staraniem miasti na eześć starosty 
urządzono korowód z pochodniam i, o rk iestrą , ban- 
deryami konnemi i ogniami sztneznemi.

Monografia Abrahamowicza. Jak ze sfer posel­
skich donoszą, nakreślił by ły  prezydent Izb j po­
selskiej , Dawid A braham owicz, szczegółowy obraz 
historyczny powstania rozporządzeń językowych i 
w szystk iego, co po nich nastąp ło. Monografia ta  
mieści w sobie szereg prawdziwie sensacyjnych od­
kryć o zachowania się przywódców lewicy, zw ła­
szcza postępowców niemieckich. Praca Abraham o­
wicza ma się pojawić w Revue des deux niondes, 
a równocześnie w osobnem wydanin niemieckiem, 
jeżeli obstrukeya faktycznie znowu ro pocznie się 
w parlamencie.

Teatr jubileuszowy, w  Wiedniu odbyło się uro­
czyste otwarcie miejskiego tea tru  jn b ’Ieuizowcgo u 
wylotu W &hringerstrasse G ^ście w galowych s tro ­
jach zapełnili całą ogromną salę, rcrgącą pom‘ >śc ć 
do 1900 osób. N a otwarcie p rzyby li: h*. Thnn, 
minister oświaty B y lan d t, nam iestnik Kirlmann- 
segg, dr. Lneger, członkowie rady miejskiej z wy­
jątkiem  narodowców i t. d. Grano patryotyczny 
prolog ikolicznrściow y, a nsstępnie K leist# : „E er- 
mannsseblacht". Przedstawienie było staraane.

Kosrulki druciane. Zupełnie jak  w wiekach śre­
dnich koszulki plecione z ogniw drucianych zaczy­
nają nosić pod surdutam i mieszkańcy W arsra^y , 
którzy, mieszkając w dzielnicach podmiejskich, na- 
r; ż^ni są na niezawodne napady różnych indyw i­
duów bez dachu, nieprzyjaciół pracy, a bohaterów 
nrża. W  ostatnich czasach „nożo rn;ctwo" w prze­
straszający sposób rozwielmożniło się W arszawie 
tak , że aż specyalnych nstaw i rozporządzeń ks. 
Im eretyńskiego pctrzeba było, by nożowników njąć 
w karby. N ie w<ele to  jednak pomogło, nnpady są 
coraz częstszo i eoraz śmielsze, to też zakłady wy­
robów żelaznych nastarczyż nie moga zamówieniom 
na koszałki druciane.

Elektrycznh kolej żelazna Brlnghton-Rottlngdeau.
Jedyną w dwoim rodzaju, do działu t. zw. małych 
kolei żelaznycn n a leżącą , jest łącząca sław ne an ­
gielskie kąpiele morskie Bringhton z położoną o 5 
kilometrów kn wschodowi w sią , Rottingdean. Jest 
to  kolej, k tórej w a g o n y ,  zależnie od chwili, raz 
po suchych torach, to znów po zalanych bałw ana 
mi morskiemi się przedzierają do brzegn, gdzie d o ­
stawiać m ają podróżnych. Przy niskim stanie wody 
leży to r kolejowy około 1 m etr nad zwierciadłem 
wedy morza, przy pedniesienin się eodziennem te ­
goż pokrywa go woda do wysokości 4 — 4*5 m tr.

M Volk w łtściciel istniejącej już od r. 1883 
kolei elektrycznej w B ringh ton , o trzym ał r  roku 
1893 od parlam entu angielskiego koncesyę na bn- 
dowę tej l in i i , i pod jego kierownictwem została 
ona też wykonaną. W zdłnż lądn spada brzeg mor­
ski bardzo stromo, na którym  miano zamiar popro­
wadzić w mowie będącą k o le j, jeśliby chciano po­
łączyć wprost Bringhton ze wsią Rottingdean i 
prowadzić ją  po urwiskach ska ł kredowych, a przy- 
tem trasę położyć tak  wysoko nad brzegiem morza, 
z wielką trndnciśc'ą po łącro rą  rów oiei z wielkiemi 
kosztam i, aby dwa razy na dobę podnosząca s :ę 
woda na brzegi nie wyatęDOwoła i w rnchn kolei 
nie sta ła  się. przeszkodą. M. Volk i współpomocnicy 
nie nlękli się trudności i tak  stanęła ta  osobliwa 
:olej, nie idąc po urwiskach skał.

W  wielu zawodowych pismach opisu ią tę  kolPj-,-: 
a naw et podają je ; llnstracye. S tarać się oędziemy 
opisać ją  tak , aby czytelnik w yrobił sobie pojęcie
0 systemie pomysłu Vulka.

Odpowiednio do niezwykłych w ym agrń tego sy 
stem i m usiały i wagony otrzym ać szczególny kształt. 
T rzeba sobie wyobrazić platform ę, 8 m tr. nad po­
ziomem torów położoną, na której eą pomieszczone 
maszyny i przyrządy kontrolujące, jako  t e i  miejsce 
dla podróżnych. Platform ę tę  podtrzym ają cztery 
słnpy w rodzaju ru r stalowych o 28 ctm tr. średnicy, 
stojące na osadach (Fahrgcstdlc bogie truelesy po­
dobnych do p łr ga, służącego do rozgarniani!, śn ie­
gu. Każda z tych czterech osad ma po dwie pary 
kół o średnicy 0 838 m. Platform a mierzy 13 7 m. 
długości, 6 7 szerok' i ci i mieści na soDie salonik, 
bardzo ozdobnie nrządiony nu przyjęcie 150 osób. 
W aga całego wagonn wynosi 60 tonn. P rąd e le­
ktryczny, o 600 voltach nap ięc ia , doprowadzony 
jest nadpoziomowym przewodem i krążkam i konta- 
ktowemi do elektrom otorów, znajdujących się nad 
stalowemi s łu p a n i, które są rnram i. Przez ich m ę -  
tree przechodzi mechanizm, złożony ze stożkowych 
kółek i stojącego w ałn, p 'zonossącego pracę na osi 
kół popędowych (Tnehrader). W dnin otw arcia tej 
kolei b y ł wagon opatrzony dwoma motorami o 25 v., 
obecnie posiada ich cztery.

T ory  sk ładają się z czterech szyn, okcło 27 kg/m. 
wagi • —  odległość dwócL zewnętrznych szyn je s t 
5 486 m,, a to z powoda większej stałości i odpor- 

, ności w czasie bnrzy; każda z wewnętrznych rzyn. 
tworząca parę względnie do jednej zewnętrznej, 
umocowaną je s t od tej ostatniej o 0 825 m. T a  
odległość równa s !ę szerokości torn osady, na któ 
rej stoją powyżej wzmiankowane słupy stalowe

Szyny leżą na blokach betonowych , w których 
dębowe podkłady osadzona są w odległości 0 '91  m. 
od siebie. W szystko spoczywa na skale, tworzącej 
s ta łą  spodnią bndowę. Największe wzniesienie na 
tej kolei nie przekracza 1 : 300, promienie łnków 
805 m., cbyżość jazdy 10— 12 kilometrów na go­
dzinę.

Mimo krótkości linii (4 ‘80 km ), budowa trw ała  
2 ]/j roku, a to  z powodu ciągle powtarzającego się 
podnoszenia wody, ograniczyć się było  trzeba do 
kilkogodzinnej praca na dobę. Dnia 28 listoDada 
1896 nastąpiło uroczyste otwarcie ruchu przez b u r­
mistrza w Bringhton, lecz już 4 grudnia tegoż ro*u 
zn ir~ vy ła  silna burza most nadbrzeżny, służący do 
komunikacyi r  wagonem dla podróżnych i nie o- 
szczędziła również zbudowanego w r  1825 bul-
1 rarkn, ulubionego miejsca przechadzek mieszkańców 
Bringhtonn, a sam wagon ucierpiał także niemało. 
Tow arzystwo przystąpiło  natychm iast do ponownej 
napraw y, ale dopiero dnia 20 lipca 1897 r. odda­
no linię do użytku publicznego i od tej pory nie 
było żadnrgo wypadkn K<szta tej z im u ją ce j ko ­
lei, włącznie z mostem komun kacyjnym do wsia­
dania do w agonu, wyniosły 10 000 funtów szter- 
lingów za milę angielką, t. j 75 000 złr. za kilo­
m etr. Rekonstrukcya po burzy pochłonęła 2 .000 
fnnt. szterl.

Kt ę ż -a  Z eneida W oD ońska katoliczka Ł lh y -  
mu d<nosi ko rtsp  ndent Goz<ty Lwowski j : Cu­
downa jesii nna r< goda olepło, pozwoliłp mi od- 
wicdcić ( g r / d  willi markizów Campa larieb , odzie- 
dzirz1 n< i !><• Vs Z«re d te Wi>i|y fi.k i j . p izy  :»rió’cjB 
Adama Mickiewicza, który tu  ją  odwiedzał. Ka. Ze.
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W ołkońska przeszła na w iarę katolicką, jak  
jgo  dowodem pam iątka, p n  ecbowywana w kaplicy 

domowej hr. Riccich w Rzymie. Dokument ten, 
k tó ry  mi w padł do rąk , brzmi ja k  następu je: 

„D nia 2 marca roku 1833, w aobotę drugiego 
tygcdnia poatu. w którym  bię czyta ew angelia P rze­
mienienia Pańskiego, księżna Zeneida W ołkońska, 
z domu Biełoselska z PeterabnrgL, w iary greckiej, 
Bchyzmatyckiej, w yrzekła się swoich błędów (fece 
la sua abjura), w ręce ka. proDOBzcza iw . K arola 
ai Catinari, upoważnionego przei. iw . Stolicę Apo­
stolską, w te j kaplicy i przeszła z największem 
namaszczeniem na łono naBzej iw . katolickiej wia­
ry , Faustyna Paraceiani wdowa Ricci zanisuje to 
zdarzenie dla zbudowania swoich potomków. K się­
żna Zeneida W ołkońska, pochowaną postała tu ta j, 
w kościek  iw . W incentego i Anastazego".

Dżuma I dym tytoniowy. Czasopismo Science 
Frangaise podaje a r ty k u ł p. TabarieB de Grand- 
saignes, dowodzący, iż dym je s t przeciw-trucizną 
na dżumę. O puiciła ona Europę w czasie, gdy się 
rozpowszechniło użycie tytoniu. W  r. 1561 am ba­
sador francuski w Brazylii, Jan N icot, przywiózł 
stam tąd tę  roślinę do F ra n c y i; weBzła ona w mo 
dę pod nazwą n ik o ty n y ; dziś atm osfera europejska 
tak  jeBt p rzesiąk ła dymem (sama F rancya wypala 
30 milionów kilogr. tytoniu rocznie, że wiele ba­
kcylów ginie w tych kłębach, a zarazek dżumy 
dusi sic w nich razem z innemi. Przechodząc z 
Azyi do Europy, k tórą Dustoszył dawniej przez la t 
tysiąc, obecnie rozmnożyć Bię nie może. W prawdzie 
na Wschodzie palą tak  samo, a może i więcej, niż 
u nas, ale tam ty toń zawiera inne pierw iastki, 
mniej silne i uie tak  tru jące, przy tern niechlujność 
sprzyja rozwojowi zarazy. W reszcie, na poparci* 
swojego twierdzenia, autor przytacza, że dla zatru­
cia owadów pasorzyrnyoh na roślinach, używany jest 
Bok tytoniowy.

Z a  S t o w a r z y s z e ń .
=  II. Walne zgromadzenie Związku polskich 

zbieraczy znaczków pocztowych w K rakowie odhę 
dzie się dnia 19 b m. o godz. 7 wieczorem w lo 
kalu przy nlicy Franciszkańskiej 1. 1, parter. W ra  
sie nie zebrania się odpowiedniej liczby członków 
według s ta tu tu , odbędzie się walne zgromadzenie 
w dwie godziny późn iej, t  j. o godz 9 wieczór, 
bez względu na il.ść  członków, Porządek dzienny: 
Odczytanie protokołu z I walnego Zgromadzenia i 
ostatniego zebrania. Sprawozdanie zarządu wydzia­
łu  za czas od założenia Związku. E ians kasowy. 
Sprawozdanie z cyrkulacyi dubletów, wymiany i 
kupna m arek. Wj b ó r  wydziału na r. 1899. Wnio 
skl i interpelacye członków.

N a zakończenie odbędzie się uczta składkow a, 
urozmaicona filatelistyeznemi zabawami. Chcący 
wziąć udział zechcą się zgłosić ao sekretarza 
Związku p. M M. Urbańskiego (Franciszka 1, par­
ter) najdalej do 18 b. m.

W ydział saoraBza wszystkich zbieraczy znaczków 
pocztowych, t. j. i nie członków na zebranie

Na lotwyę Sto w. nauczycielek nadesłały fanty 
w dalszym ciągu następujące osoby: pp. h r M arya 
B roel-Platerow a, hr. Józefowa M ichałowska, Zofia 
Wołodkowiczowa, panny Korzeniowskie, Kazimie- 
rzowa i Stanisławowa Żeleńskie, M arya Straszew­
ska. prof. Browiczowa, mecenasowa Chodacka, Ale­
ksandra Ulanowska, Idalia P aw likow ska, W ład. 
Domaniewska, prof Pareńska, Józefowa K otarbiń­
ska, Józefa W entzlowa, Ju lia Tetm ajeraw a, M. Goł 
kowska, Irena Rachlewiczówna, Ju lia Gradomska, 
Sylwia R ocąuand, prof. Nedekowa, Ludw ika Wo- 
chowa, Paulina Lutostańska, Stef. Iwanicka, Anina 
B ., M arya St., E. D łuska, Łowiecka, Zdrojowska, 
pp. p r r f  Rostafiński, Tadeusz i Edward Żeleńscy, 
Stefan Iglicki, Tomaszewski. Pieniądze na cele lo- 
te ry i ofiarow ali: pp. hr. Antoniowie Potoccy 10 
złr., Idalia Paw likow ska i Anna Jaw ornicka po 5 
z łr  , prof. Stopczańska 3 z łr., Paula Spław ińika, 
F loren tyna Nowicka, prof. Olszewska i prof. Ko 
stanecki po 2 złr., M arya Uzarska i dr. Kryński 
po 1 złr.

Składki. N a szkołę polską w B iały nadesłało 
I Tow arzystw o gimn. „Sokół" w Zagórzu 5 złr. 75 
[ct., zebrane podczas wieczoru Mickiewiczowskiego.

Z krakowskiego obsorwatoryum. Dnia 15 gru- 
Inia przed połudaiem  deszci, wieczorem i w nocy 
lśnieg i w ie trzno ; term om etr od -f-6 .5° spadł w 

(nocy na — 2.0° C. B arom etr idzie w górę.
Dnia 16 grndnin o godzinie 7 rano stan  baro­

m etru b y ł 735 8 mm., termometru — 2.0° C. W iatr 
północno saoho dai.

Roportt>*r to a t r a  m lejsklogo.

W  n i e d z i e l ę  18 g rudn ia: „Oporna żona", 
krotochwila w 3 aktach Leona G audillot’a (po 
raz 2).

U p r a w y  s ą d o w e .

'■:{( K r a k ó w ,  16 grudnia,
j i (Proces o skrytobójcze morderstwo.)
, ^Wczoraj o 4 popołudniu odbywało się prze­
słuchiwanie dalszych świadków.

Prócz 3 świadków zeznających drobne szcze­
góliki, przesłuchano także świadków, których 
rjznania rzuć ią pewne oświetlenie na całą 
sprawę.

Zygmunt T o n d e r a ,  więzień, odbywający 
5-letnią karę w Wiśniczu za zbroouię kradzie­
ży, staje przed sądem w asystencyi żandarma. 
Sw:ad«k ten, siedział w areszcie policyjnym w 
jednej każni z Uacusiem i twierdzi, iż Hacuś 
opowiadał mu, że przyznał się do winy, b" mu 
„nadkomisarz" Swolkien pod tym warunkiem 
obiecał żonę uwolnić.

Przewodniczący zarządza odczytanie protokó­
łu zeznań świadka, złożonych w śledztwie. — 
Z porównania odczytanych zeznań z zeznaniami 
obecnemi okazuje się, że obecne są zupełnie od 
mienne, gdyż w śledztwie świadek opowiadał, 
iż Hacuś bezwzględnie i z całą dokładnością 
przyznał się do zabicia Szostka wraz z Ka- 
•przydowskim.

P r o k u r a t o r  postawił wniosek pociągnięcia 
świadka do odpowiedzialności za zbrodnię oszu­
stwa, popełnioną przez złożenie fałszywego ze­
znania przed sądem.

Ignacy B r o s z k i e w i c z  współwięzień Ha- 
cusia, obecnie już uwolniony, opowiada, że Ha­
cuś przyznał się przed nim do zamordowania

Szostka, lecz zarazem mówił, że będzie się na 
rozprawie bronił i wypierał, bo dowodów ża 
dnych nie mają na niego Hacuś użalał się 
przed świadkiem na swoje niepotrzebnie uczy­
nione przyznanie się do winy.

H a c u ś  twierdzi, że Broszkiewicz jest szpie­
giem policyjnym; przyznać się miał bowiem do 
tego przed jednym ze współwięźniów. Broszkie- 
wicza twierdzenie wprawia Hacusia w dobry 
numor, i śmiejąc się, zaprzecza.

Przesłuchano następnie K a s p r z y d o w s k i e -  
g o  w charakterze świadka. Kasprzydowski raz 
jeszcze wykazał na rozprawie swoje alibi, zre­
sztą nie zeznał nic ważnego. Kasprzydowskiego 
odprowadzono z powrotem do więzienia, gdzie 
siedzi za przekroczenia, popełnione na własną 
rękę.

Zeznawało następnie kilku innych jeszcze 
świadków, a około godz. 8 przewodniczący od­
roczył rozprawę do dnia następnego.

Dz:’) przed południem przesłuchiwane dalszych 
świadków, oraz odczytywano protokóły śledcze. 
Wszystkie zeznania te obracały się w granicach 
znanych już faktów i drobnych szczegółów.

Obydwoje oskarżeni nie zdradzają niczem oba­
wy przed wymiarem sprawiedliwości, Hacuś na­
wet objawia niejednokrotnie dobry humor, a w 
każdym razie pełen jest fantazyi. Rozgoryczeniu 
i oburzeniu swemu dają w jraz oboje oskarżeni, 
ilekroć zeznania świadków przestają być ogól­
nikowe i bezbarwne, a są dla nich niekorzy­
stne. Przeciw takim zeznaniom i tego rodzaju 
świadkom występuje Hacuś tak gwałtownie, że 
przewodniczący musi go aż upominać i przywo­
ływać do porządku.

Salę wypełniają ciągle ciekawi, galeryę zaś 
wzięły panie w wyłączne swoje posiadanie. Po­
między paniami znajdują się i bardzo młodziu­
tkie. tak, że podczas drastyczniejszych momen­
tów rozprawy przewodniczący uznał za stoso­
wne posłać pod adresem galeryi wezwanie, aby 
„ d z i e c i "  ją opuściły.

Przy stole sprawozdawczym usiadł także je­
den z młodych miejscowych malarzy i zawzięcie 
zbiera typy. Ilustracyę, przedstawiającą trybu 
nał. prokuratora, obrońcę, oraz oboje oskarżo­
nych, ujrzymy prawdopodobnie w którymś z ty­
godników.

Roi prawa zakończy się prawdopodobnie jutro.

f  iaJwoici Daniowe, liieractie i artystyanc.
—  Zmiana w redakcyl „Życia". Pani dr. Zofia 

Daszyńska ogłasza w Życiu :
„Podejm ując przed dwoma miesiącami redagewa 

nie społeczno naukowego działu w Życiu , nie wy­
stąpiłam  z żadnym programem. Gdy pismo nie stoi 
na w yrainem  partyjnem  stanow iska, nie przyjmuje 
bezwzględnie u tartych jn ż  h a se ł, program  odmalo 
wać nie potrafi jego dążeń , sadziłam tedy, że na­
zwisko moje w yrrźiifjszym  będzie program em , niż 
t o , cobym w kilkudziesięciu wi rszach powiedzieć 
mogła. Czy słuszni * , nie wiem. W każdym razie 
jednak sadzę, że dozz jaskraw ym i blaski, jak ie  rzr. 
cało Zycie w literackim  s ro im  dziale, uważniejszy 
czytelnik spostrzegł w niem tendencje demokraty 
czno społeczne i narodow e, bezstronną ocenę no­
wych przejawów n a u k i. onozyoyą przeciw aerwili- 
zmowi z je d n e j , a krzńc wym nienawfściom społe 
cznym z drugiej strony, Chodziło mi zaś tylko o 
tych sym patyzujących in te le k tn Jn ie , ery  uczuciowo 
czytelników.

„Cieszyło mnie również, że nz czele działa lite 
rzeko artystycznego stanął pisarz wielkiego talentu, 
którego nazwisko i utwory td razn  na Zycie zwró­
ciły  uwagę G łosił o n , że nie ma p rog ram u , bo 
sztuk* go nie ma, tak  samo, jak  życie. W ierzyłam 
tedy, że szeroki prąd myśli społecznej płynąć mo 
że obok nowych prądów lite ra tu ry  i sz to k i, że 
„m łcda P o lska", w łaśnie d la teg o , te  m łoda , że 
nie zakostniała jeszcze w ż. dnem pattyjnem  wy 
znania wiary, reagować będzie na każde drgnienie 
społecznego organizmu i niezawisłej m yśli, że sze 
roką rozlewność życia w ykaże , odczuje wszystko, 
co silne, wielkie, głębokie, lab  prawdziwie szlache 
tne i nieszczęśliwe. P rzyzna ję , że się zawiodłam. 
Nowoczesna sztuka zazdrosną jeat i w y łączną, za - 
hypnotyzować pragnie lndz i, odwrócić ich nwagę 
od w ze lk ich  zadań społecznych, poniża nauko i 
wszelką św iadtm ą a celową działalność, w ladzie 
widzi przeszkodę dla indywidualności prawdziwych 
lab  mniemanych wielkich ludzi.

„T ak i p ro g ram , stosowany we wszelkich dzia 
łach  p ism a, programem moim byćby nie mógł. 
N ie chcę i nie potrafię składać < fiar na ołtarza 
tak  pojętych sztoki i piękna T o też pomimo dwa 
miesięcznej pracy, pomimo niezaprzeczonego rozwo 
ju  pisma i nadspodziewanego napływ a czytelników 
cofam Bię od dalszego współredagowania. A może 
k ie d y ś , gdy m łoda Polska zroznm ie, że społeczne 
i narodowe dążności przedować wszystkim innym 
m nszą, zwłaszcza w rsszem  nbogiem i neiśnionem 
społeczeństwie, gdy, pozostawiwszy szlace właściwy 
jej zakres, za pierwsze zadanie postawi sobie pod 
niesienie mas do je j zrozumienia, gdy nankę, a nie 
m glisty mistycyzm uczyni znów przewodnikiem Bwej 
dragi życiowej, znajdę się w je j szeregach i o przy 
jęcie popreszę."

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica St. Marx), Dnia 

15 b. m. dostarczono 3898 cieląt, 857 żywych 
świń, 2562 świń Mtych, 471 bitych owiec i 
418 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po o2 do 40 ct.f pierwszej jakości po 42 do 46 ct., 
przednich po 58 do 56 ct., żywych cieląt po — 
do — cent., pierwsze; jakości po — cent. do 

ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 
po 35 ct. do 44 ct., bitych ciężkich świń 44 ct. 
do 50 ct., prosiąt od 50 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 88 ct. Jagnięta płacono po 
4 złr. do 12 złr. za parę. Tendencya: mdła.

Tiligrifltzm I tilifmlczni
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 16 grudnia. (Telefonem.) Wczoraj 
szym skandalicznym scenom w parlamencie

przysłuchiwał się niejaki I w a n  W a l e Ł t i n ,  
przybyły z Rosyi. Sceny te takie na nim uczy­
niły wrażenie, że począł głośno krzyczeć na 
galeryi i rzucać przezwiska na obecnych. Agent 
policyjny odprowadził bardzo rozdrażnionego Ro- 
syanina na strażnicę, skąd oddano go do szpi­
tala dla obłąkanych. Zdaje się jednak, ż< obłą­
kanie to jest tylko przemijające.

Wiedeń, 16 grudnia. Mianowania stamstewow 
skiego grecko-kat. biskupa ks. K u i ł o w s k i e -  
g o  m e t r o p o l i t ą  l w o w s k i m  należy spodzie­
wać się lada chwila.

Opawa, 16 grudnia. Wybór posła do Sejmu 
śląskiego w miejsce zmarłego S t o n a w s k i e g o ,  
rozpisano na dzień 14 stycznia.

Berlin, 16 grudnia. Minister spraw wewnę­
trznych zniósł rozporządzenie landrata w A l to ­
n i e ,  który zakazał zatrudniania w tamtejszych 
fabrykach robotników, poddanych austryackich 
i rosyjskich.

Bern, 16 grudnia. R a d a  z w i ą z k o w a  wy­
brała na rok 1899 prezydentem dotychczasowe­
go wiceprezydenta M u l l e r a ,  radykała z Berna, 
a wiceprezydentem H a u s e r a ,  radykała z Zu­
rychu.

Paryż, 16 grudnia. Agencya Eava.*a donosi: 
Minister wojny F r e y c i n e t  przekaże podanie
0 uwolnienie Picquarta gubernatorowi wojsko­
wemu gen. Zurlindenowi z tern wezwaniem, aby 
zwołał sąd wojenny, któryby sprawę tę rozstrzy­
gnął.

Paryż, 16 grudnia. Chrystyan Gallieni ofiaro­
wał milion franków na stłumienie dżumy w Ta- 
matawie.

Londyn, 16 grudnia. Wczoraj spuszczono na 
wodę w C h a t a m pancernik „lrrrsistible", któ­
ry wraz z pancernikiem „Formidable", nieda­
wno umieszczonym w P o r t s m o u t h  i budu­
jącym się w D o T o n p o r t  pancernikiem „Im- 
placable" stanowi trzeci, największy statek wo 
jenny nietylko w Anglii, lecz i na całym świę­
cie. — Pancerniki te mają po 15.000 ton obję 
tości.

Rzym, 16 grudnia. Wczoraj z: ikończył się pro­
ces F a r i l l i ,  który trwał przez l 1/, miesiąca. 
Farillę skazano za oszustwo na 2 lata i 3 mie­
siące więzienia; wszystkieh współoskarżonycb 
uwolniono. Nadzieje przeciwników C r i s p i ’ego, 
którzy rachowali na to, że ten proces go skom­
promituje, zawiodły zupełnie, okazał” się bo­
wiem, że Favilla nie miał żadnych dowodów 
współwiny Crispi’ego.

Petersburg, 16 grudnia. Z przemowy cesarza 
niemieckiego do prezydyum parlamentu Rzeszy
1 z mowy sekretarza stanu B U l o w a  wnoszą 
Nowosti, że zagraniczna polityka Niemiec wcale 
się nie zmieniła, lecz stała się jeszcze silniejszą 
i bardziej konsekwentną; dziennik zaznacza, że 
na swej znakomitej armii i na trójprzymierzu 
oparte Ninmcy, starają się obecnie o zabezpie 
crenie swych światowych interesów. Szczególnie 
podnoszą Nowosti ustęp z mowy BUlowa, w któ­
rym tenże o Anglii donosi. W wielu kwestjach 
mogą Niemcy i Anglia iść ręaa w rękę; o 
związku tych obu państw w mowie B Ulowa nie 
wspomniano wcale.

Petersburg, 16 grudnia. Komisya dla zwal­
czania dżumy ogłasza, że według wiadomości 
otrzymanych z 1 odyj w. prezydenturze Wnibajskiej 
od dnia 5 do 11 ilstopada dżuma wzmogła Bię. 
Zachorowało na nowo 6162 osób, zmarło 4825. 
Przedstawia to zwiększenie się wypadków za­
chorowania w porównaniu z ubiegłym tygodniem
0 312, śmierci o 472.

Cetynia, 16 grudnia. Skutkiem porozumienia
się rządu czarnogórskiego z tureckim ustano­
wiona zostanie w Berane, w Albanii, mięszana 
komisya. Jej zadaniem będzie pogodzić rodziny, 
mieszkające na pograniczu, między którem: 
istnieje krwawa zemsta i rozmaitego rodzaju 
spory.

Konstantynopol, 16 grndnia. Wielki książę 
rosyjski, M i k o ł a j ,  przybywa tu dziś po po­
łudniu na parowcu „Prut".

Pekin, 16giudnia. C e s a r z o w a -  r e g e n t  ka  
przyjęła wczoraj na uroczystem posłuchaniu 
żony poBłów europejskich, tutaj rezydujących. 
Żona poBła angielskiego odczytała stosowny 
adres w imienia wszystkich pzń obecnych z ży­
czeniami z powodu urodzin cesarzowej, która 
w czasie audyencyi o k ąu ła  damom europej­
skim bardzc łaskawe i serdeczne przyjęcie.

Nowy lork, 16 grudnia. Krążownik pomo­
cniczy „Yosemit" otrzymał rozkaz odpłynięcia 
przez kanał Sueski do Manili! gdzie połączy 
się z eskadrą admirała D e w e y’a.

Sytuacya.
Wiedeń, 16 grudnia. Głoszą, że wczoraj po 

południu zebrali się przywódcy niemieckich klu­
bów opozycyjnych, jnkoteż większej posiadłości
1 klubu Mauthnera. Meritum obrad zachowano 
w tajemnicy, słychać jednak, że szło o lo, czy 
nie można znaleść we wczorajszych zajściach 
punktu oparcia dla wskrzeszenia dawnej konfe- 
rencyi przywódców klubowych. Podobno nie do­
szło do żadnych uchwał; postanowiono tylko 
prowadzić obrady dalej.

Prsga, 16 grudnia. Podczas, gdy ze sfer mło- 
doczeskich energicznie zaprzeczono pogłoskom 
o zamierzonem pogodzeniu się z Niemcami, sta- 
roczeski Hlas Naroda oświadcza się w dzisiej­
szym artykule za koniecznością porozumienia 
się z Niemcami i wypowiada myśl, że inieyaty- 
wa powinna wyjść od Młodoczechów. Stosunki 
bowiem obecne w Czechach stały się wręcz nie­
możliwe. Zaprzestać więc należy tego drażnie­
nia całego kraju i wymieść lojalną ochronę dla 
obu narodowości tak pod względem kulturalnym, 
jak i narodowym.

Z Budapesztu.
Badaposzt, 15 grudnia. Dziś odbywają wszy- 

stkiu stronnictwa Izby narady, aby ułożyć plan 
zachowanii. się na dzień jutrzejszy. Dziś już 
można być pewnym, że opozycya wszelkiemi 
środkan będzie się starała zwalczać kandyda 
turę ministra P e i c z e 1 a na prezydenta Izby i 
postawi kandydaturę hr. Albina C s a k y ‘ego ,  
który wystąpił ze stronnictwa liberalnego, lub 
Horanszky’ego.

Stosunek głosów rządowych do opozycyjnych 
przedstawia się, jak następuje: 239 posłów pod­
pisało wniosek T i s z y ,  oprócz tego ośmiu mi 
nistiów, będących posłami, popierać będzie ten 
wniosek, tak, że rząd ma za sobą 247 głosów, 
opozycya zaś liczy 164 głosów, a więc gabinet

Bai>fiy’ego rozporządzać będzie większością 83 
głosów.

Budapuśzt, 16 grudnia. Drugi wiceprezydent 
Izby, K a r d o s ,  przesłał pisemnie s w ą  d y m i ­
s y  ę. Prezydent z wieku, M a d a r a s z ,  objął 
już agendy prezydyum Izby wraz z drugim naj­
starszym posłem J a n i c s a r y ’m.

Pozorna cisza, jaka obecnie w świecie polity­
cznym panuje, nu oznacza wcale uspokojenia 
umysłów. Agitacya przeciw rządowi trwa w dal­
szym ciągu, a najlepszym dowodem rozdrażnie­
nia, jakie panuje, są krążąee pogłoski w tym 
rodzaju np., że niektórzy p o s ł o w i e  postano­
wili p r z y j ś ć  u z b r o j e n i  n a  n a j b l i ż s z e  
p o s i e d z e n i e  I z b y .

Budapeszt, 16 grudnia. Nemzet ogłasza nader 
poetyczny artykuł pióra Maurycego J o k a y a ,  
porównywający obecne stosunki Węgier z wy­
padkami, jakie poprzedziły rozbiór Polski. Prze­
strzega Węgrów sławny pisarz, słowami: „Czuję 
zapach trupi Węgier i widzę, że Węgry gotowe 
ulrdz podziałowi tak, jak Polska. Ale gdy szla­
chetni Polacy nledz musieli na polu walki, Wę 
grzy przyczynią się sami do podziału przez wal­
ki parlamentarne".

Budapeszt, 16 gradnia. Komitet wykonawczy 
stronnictwa liberalnrgo w Aradzie uchwalił wy­
razić rządowi i liberałom w Sejmie bezwzględne 
zaufani*. Br. Banffy’ego o demonstracyi tej tele­
graficznie zawiadomiono.

Budapeszt, 16 grudnia. Na przyszły czwartek 
projektowaną jest tutaj wielka manifestacja li­
beralna, celem wyrażenia zaufania rządowi i 
stronnictwu liberalnemu w Izbie.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 16 grudnia. Przy dalszej rozprawie 

nad b u d ż e t e m  zabrał na wczorajszem posie­
dzeniu głos p. B e b e l .  Na wstępie zaznaczył 
on, że nie ma zamiaru mówić tym razem o p r z e d ­
ł o ż e n i u  w o j s k o w e m ,  aczkolwiek ubolewa 
nad tern, że wojsko, marynarka i kolonit po 
chłaniają całe dochody ekonomiczne państwa. 
W najwyższych sferach miano nawet podobno 
zamiar jaż w bieżącej sesyi przedłożyć nowe 
żądania na cele marynarki wojennej.

Mówca przeszedł następnie do omawiania spra 
wy w y d a 1 a n i porównywają z nmmi przemó­
wienie, które odczytał cesarz Wilhelm w Jero­
zolimie przy poświęceniu kościoła Zbawiciela. 
Podczas krytycznych uwag mówcy nad tern 
przemówieniem powstaje w Izbie ogromny nie­
pokój i z wielu stron słychać okrzyki: fu j!  Pre­
zydent przywołuje mówcę do porządku. Bebel 
przechodzi następnie do z a r z ą d z e ń  p o l i ­
c y j n y c h  w P r u s i e c h ,  skierowanych prze­
ciw s o c y a l i s t o m  i odczytuje rozporządzenia 
generałów Bronsarta i Habnkego, wedl< których 
należy natychmiast aresztować przywódców so­
cjalistycznych w czasie wszelkich zaburzeń, mo- 
gącyeb nosić charakter socyaliatyczny. Tego ro 
dzaju rozporządzenia nie powstrzymują bynaj­
mniej wzrostu socyalnej demokracyi.

Socyalizm a anarchizm — ciągnął dalej mów­
ca — to dwie zupełnie odrębne rzeczy. Bebel 
mówił przeszło dwie godziny, poruszając wiele 
spraw wewnętrznych niemieckich.

Odpowiadał mu najprzód minister wojny, gen. 
G o s s 1 e r, zapewniając, iż zachowanie się woj­
ska w czasie niepokojów zgoane jest zawsze 
z istniejącemi przepisami. Rzekome rozporzą­
dzenia generałów Bronsarta i Hahnkego nie 
istnieją wcale.

Sekretarz stanu F o s a d o w s k y  zbija twier­
dzenie Babla, jakoby państwo nie czyniło nic 
dla prawodawstwa socyalmgo i wśród oznak 
zadowolenia z prawicy wyśmiewi ideał przy­
szłego państwa socyalistycznego. Samo istnienie 
socyalnej demokracyi jest dowodem, że Niemcy 
są państwem wolnomyślnem.

P L i e b e r m a n n  uważa za najlepszy śro­
dek do zwalczania socyalnej demokracyi zapro­
wadzenie o b o w i ą z k u  p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a .  W dalszym ciągu przemówienia 
mow a daje wyraz swym.sympatyom dla A u- 
s t r e - W ę g i e r .

Następnie przekazano budżet komisyi budże­
towi i, a p a r l a m e n t  o d r o c z y ł  s i ę  do 10 
s t y c z n i a  r o k u  p r z y s z ł e g o .

Z parlamentu włobkiego.
Rzym, 16 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

niu Izby odpowiedział minister spraw zagrani­
cznych C a n e r a r o  na mterpelacyę p. Barziiaia 
co do wrześniowych zajść w Tryeście, skiero­
wanych przeciw tamtejszym Włochom.

Sprawozdanie konsula stwierdza z całą sta­
nowczością, że gwałtów ani nie wywołały, ani 
też nie popierały władze austro - węgierskie 
Rzad austro - węgierski przykładnie ukarał eks- 
cedentów i postępował wobec rządu włoskiego 
tak lojaluie, iż Włochy tylko z uznaniem o tern 
wyrazić się mogą, a nadto podziękować winny 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi za to, że mimo 
głębokiej swej żałoby sam pośredniczył celem 
ochrony interesów Włochów i ukarania winnych 

W dalszym ciągu oświadczył Canevaro, że 
rząd dzisiejszy uprawia politykę swego po­
przednika i że czuje się szczęśliwym z zawar­
cia ugody handlowej z Frannyą.

łono domagać się od rządu budowy kolei do 
Tarnopola.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D E N Ł A N E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n i e  p o o h o d i ą  

o d  R e d a k o y i . )

Wieloletnie doświadczenie. W  wypadkach osła­
bionego traw ienia i braku a p e ty tu , wogóle we 
wszystkich cierpieniach żo łądka prawdziwe pro­
szki seidlickie Molla, w yw oła ją , ja k  żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew  czy- 
Bzczące. Cena pudełka 1 złr.

Codziennm w ysyła za pooraniem pocztowem A. 
MOLL, ap tekarz e. i k. dostawea nadw orny, W ie­
d eń , Tuchlanben N r 9. Uprasza się w składach 
m ateryałów , w aptekach i handlach żaaać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne sk łady  w Galicyi znajdują się 
n firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie

Skład fortepianów
W . B arabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y u e k  3 9 .  1801

Do niniejszego Nru dołącza się dla P. T. 
Prenumeratorów zamiejscowych K a t a l o g  księ­
garni, składu, wypożyczalni nut i ekspedycji 
pism peryodycznych S .  A. Krzyżanow skiego, 
w Krakowie, Rynek główny, Nr 36. (2106)

IGNACY SLEBCDZfNSKI,
Ler. o. k. naczelnik sądu,

obrońca w sprawach karnych, 
otw orzył kancelaryę w dom u przy ulicy  

Rajskiej, L. 4, I piętro, w Krakow ie.

Przyjmuje od godz. 8 do 12 rano i od 3 do 6 
po południu. 1640 ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń .  16 grudnia 1898.

Renta austryaeka papierowa . . .
uebma . . . .  

4* renta austryaeka złota *. . .
koronowa .

4% „ węgierska złota . . .
4 *  „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego .

„ kredytowe...............................
Londyn ..............................................
M ark i...................................................
20-to M a rk ó w k i...............................
20-to F ra n k ó w k i..............................
Włoskie banknoty .
D u k a ty ..............................................
Węgit.okie Losy Premiowe . . .
Losy tureckie ....................................
Akcye A n g lo b an k u ..........................

„ T n io n b a n k u ..........................
„ B a n k r e r e in ..........................
„ L a e n d e rb a n k u .....................
,  Kolei Lwowsko-CzerLiowieokiej
„ ,  Południowej . . . .
,  ,  E l b e t h a l ......................

„ N ordbahn ......................
„ StLar<bahn . .
„ A lp in e ...........................

Tureckie Tabaezne . . . .
Ruble

B e r l i n ,  16 grudnia 1898.
Banknoty a u s try a c k ie ..........................
Krótki Wiedeń .  • •
Banknoty ro s y js k ie ....................................• ■
Krótku Warszawa.........................................• •
i1lt% Listy p o lsk ie ................................... • •
Renta włoska . . . . .  . .
Akcye kredytowe austryackie . . . . • •  
Ruble U l t im o ................................................... '

W kodeA , 16 grudnia 1898.
Spirytus gotowy .
Cena nafty . . .
Pszenica na jesień 
Żyto na iesień . .
Owies na jesień .
Kukumdza . . .

Z f r - !
c t .

101 10
101 06
: i 9 90
10! 40
120 10
971 85

»15 —

S58 25
12” 60

5 9 ___

11 80
9 55

44 40
5 70

158 60
67 80

166 —

291 _
264 —

232 50
295 50

65 ___

230 50
8505 —

3t)8 50
I9 i 75
126 ___

> 2 7 25

16? 25
*ó? 10
z i e 10
215 75
l O o ___

93 90
224 37
216 25

78 _

18 25
? 49
8 29
6 12
5 14

Cennik łaby handlowej i prze­
mysłowej w  Krakcwie.

z dnia 16 gruania 1898 r., godz. 1 w po<uanie.

Po zamknięciu numoru.
Lwów, 16 grudnia. (Telefonem.) Na wczoraj 

gzem posiedzeniu Rady miejskiej pi awił p. 
T h u l l i e  wniosek o zmianę urdyni: i wybór 
czej do Rady miejskiej dlr tych wyborców, któ­
rzy mają prawo wyboru do Sejmu i Rady pań 
stwa.

LWÓW, 16 grudnia. (Telefonem). Na walnem 
zebraniu Towarzystwa gospodarczego galicyjskie 
go uchwalono zażądać od Wydziału krajowego 
ustanowienia posady instruktora ogrodniczego 
dla Galicyi.

Lwów, 16 grudnia. (Telef.) Zmarły tu nota- 
ryusz kołomyjski P r z e s m y c k i  zapisał złr. 
60.000 na stypeniya, kiórcmi zarządzać będzie 
Iwowka Rada miejska.

Nowy Sącz, 16 grudnia. Rozpoczął się tu pro­
ces pod przewodnictwem radcy Wiśniewskiego 
przeciw 32 włościanom, oskarżonym o zbrodnię 
gwałtu publicznego, występek zbiegowiska i zbro 
dnię kradzieży, dokonanych w P iolu, Posadowej 
i innych miejscowościach.

Zbaraż, 16 grudnia. Odbył się tu wiec wło­
ścian, szlachty i mieszczan, na którym uchwa-

I. Walntr
Ruble papierowi
Marki n iem ieck ie ..........................
Fransi pap ierow e..........................
20-to fransowki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip 
41/,9 Listy zastawne Banku hip.
4 % n 9 n 9

41/t % Listy zastawne Banku kraj.
4 % n n a n
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

zi im. nieok....................................
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4>  L. zast. gal.T. kr. ziem. 56-ietnie

III. Obllgaoye I peżyozkl.
i%  Galicyjstic oohgacye propinac.
6 % Potyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka miasta .  wowi .
5% Obligacye komun. Banku kraj.
41/*# ,  a a n
4% Obug&cyj Kolejowe . . . .

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa.....................

,  „ Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akcye Bankr kredyt, we Lwowie .

„ „ hipot. ,  ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłr w Krakowie .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lv ów-Czemiowee-Jasay. 

Kursa są notowane bez kuponu bież 
osobno.

Złr. wal. >.ustr.
płacą | żądają

127 25 128
58 85 59 20
*7

9
50
54

48
9 59

109 75 110 75
100 20 101 —

96 50 97 50
100 20 101 50
98 — 98 50

97 25 98 35
97 76 98 75
94 75 ttb 75

97 25 98 25
----- ----- ------

97 50 98 50
94 9t —

103 — 103 —

100 35 101 25
97 50 98 50

28 39
51 —- 55 —

874 — 384 —

207 50 312 50
1210 bo 211 60
1391 50 295 60

cegu, który się otiieza
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] V R  G w i a z d l i o ! !  polecają w wielkim wyborze: Kasetki pluSZGWe na rękawiczki, biźuterye i perfumy. Podstawki na fotografie, Kalendarzê  
Teczki, Nesseserki i t. p. po bardzo przystępnych cenach JB rac la  JB llew scy w  J K ra k o w ie , o b o k  k o ś c io ła  JST, P .  M a r y i . 2055  3 5 1

D

Spolnik
rozporządzający 4000 do 5000 złr , 
musi. bez żadnego ryzyka, zarobić 
dziennie 150 złr. Daje się na to 
przekonywujące, niezbite dowody, 

Listy (nieanonimowe) pod zna­
kiem „ l E o n t e  -  C a r l o “  przyj­
muje vdministracya „N. Reformy."

2108 i 2

u i  y w a n y ,  w o la n t  
9  i gZo r e k  z a  3 1 0  

z lr . do sprzedania. — Także pojedynczo. — 
P o U a k  w Krakowie, przy ulicy Topolo­
wej pod L. 38, stajnia 2096 2 10

Święty Mikołaj niestety już odjechał
z o s t a w i ł  j e d n a k

dla grzecznych dzieci na Gwiazdkę 
dużo i pięknych z a b a w e k

v  Handlu Lipińskiego
w Krakowie, ul. Grodzka 43.

P r o s z ę  ż ą d a ć  n o w e g o  c e n n ik a .
2073 5 10

Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P. T. Publiczności, iż po kilku 
latach przerwy — otworzyłem

którą prowadzić będę śc:śle na 
wzór ś. p. matki Emilii Pion. — 
Lekcyj udzielam u siebie w domu, 
po domach prywatnych i pensyo- 
natach. — Ciesząc się przed laty 
uznaniem, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci. 1747 9 10

Z poważaniem

A d o l f  P l o n . ,
n l .  S ław  k o w s k a  3 8 , I .  p ., 

d o m  W . K r e m e r o w e j .

HANDEL POD FIRMĄ

w Krakowie,
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu, 
jak rok rocznie, tak i w tym roku na

kolędę 2041 3 7

Obrazki świętych
nowych wzorów, jakoteż i dawniejszych, 
w wielkim wyborze, po cenach od 25 ct. 
do 5 zł. za 100. oraz medaliki, hrzy- 
żykl i różańce po zniżonych cenach.

Na żądanie wysyłam wzory.

Któż nie lubi?
d e l ik a t n e ! ,  b ia łe j  s k ó r y  i r u m ia ­
n e j ,  m ło d o c ia n o  ś w ie ż e j  c e r y ?

Używaj więc Pani tylko:

R A D E B E U L O W  S K I E G O

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Drezno.

Mydełko to wjbornem jest przeciw p ie ­
g o m , tudzież działa na s k ó r ę  d o b r z e  
I u p ię k s z a ją , o .

Na składzie po 4 0  c t . ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­
nek g ł . E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro­
senberg, K. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryach : 
J. Hanaka, F. Zopotha i Sp., Jakóba Wi­
śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliezki, St 
Rożnowskiego J. Reima i Sp., A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik; w Nowym 
Sączu : R. Jakubowski a p t, Pawłowski, ap t.; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski ap t.; w Rze­
szowie: Karpiński, apt. 496 40 40

Trzeba 
uważaó na "" 

znak _ 
ochronny, iZ trel Berfmlnner.

Dwaj
g ó r n i ­

cy-

P i e r w s z o r z ę d n e
Biuro N a u c zy c ie ls k ie

poleea:
A n g ie lk ę  wysoce muz., mówiącą biegle po 
francusku i po niem , znaj. malarstwo; R a n *  
c z y c ie lk ę  Polkę, wych. w Paryżu w hotelu 
Lambert; N a u c z y c ie lk ę  wysoce muzyk., 
znaj. malarstwo i rysunki, biegłą w języku fran­
cuskim i angielskim : F r a n c u z k i ,  B o n y  
Polki, muzykalne ; B o n y  Niemki muzykalne ; 
B o n y  ireblowskie. 2021 4 10

3XT. G I N T E R ,
iiarsza nauczycielka,

Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter.

i
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Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

1
0
E li
0
m

wypłaca swym Członkom, począwszy od dnia 2-go stycznia 1899 roku, 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1-ym października 1898 r.

4 procent

0
M

0

0
E l
0
n

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1898 w kasie Towarzystwa w Kra­
kowie i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć 
rocznych rachunków — biura nasze oraz Filii we L w o w i e  b ę d s i  
w  d o l a c h  2 9 - y m , B O -ym  i  2 1 -y m  g r u d n i a  b .  r .  z a ­
m k n i ę t e  • prosimy zatem o wsześniejsze załatwienie interesów.

Kraków, dnia 16-go grudnia 1898 r.

D Y R E  K C  ' S T A . .
(Przedruku nieopłacamy).
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N J S l. Ś W t Ę T A !

C ukiernia
’1

w Krakowie, ul. Długa 20,
przyjmuje z a m ó w ie n ia  na 
strucle, przekładance, babki, 

torty od 1 złr.

N a  „ D m w k o (<
poleca pianki, cukry, owoce 

marcypanowe, karmelki, 
pierniki.

Polecam się łaskawej pamięci 
P. T. Publiczności. 1971 4 4

B T A . !

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 19S8 11 0

W .  H a l s k i
w K r a Ł o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

JX a  G w i a z d k ę
poleca swoje własne towary, oraz przyjmuje 
wszel. zamówienia i wykonywuje w krótkich 

terminach i po cenach umiarkowanych

MAGAZYN WYROBÓW
ZŁO TYCH  i SR E B R N Y C H

B. ARMATOWICZA, Jubilera,
R y n e k  g ł .  L . 17  w K r a k o w ie .

2018 5 10
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N a  l w i ę t a  
Bożego Narodzenia

poleca

Cukiernia Warszawska 
ROMUALDA PIFCZARKI

w Krakowie, plac Dominikański 3,
N o w o ś ć ! !  i 'a k r y  fa n t a z y j n e  

n a  d r z e w k o ,  
P a te n to w a n e  b a b y  p o d o ls k ie ,  
S tr n e ie  s ły n n e  ż a k o w s k ie ,  
S tr a c ie  n a k o le n d ę  s ło w ia ń s k .  
S tr u c le  w a r s z a w s k ie  o d  k o ­

r o n y  i w y ż e j , 2047 7 12
T o r ty  g w ia z d k o w e  w rozmaitych 

gatunkach, na kolendę, od l złr.

Nakład 2-gi Pączków karnawało­
wych będzie wychodzić od Nowego 

Roku cztery razy dziennie.

Każdy prenum erator

TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO
otrzyma w r. 1899 bez żadnęj dopłaty

12 tomów dziel Sienkiewicza
w nowem wydaniu, obejmującem w 3S-eiu 10-eio arkuszowych tomach (z wyjątkiem „Trylogii") 

w s z y s tk ie  u tw o r y  a u to r a  ,,( |lI O  V A D IS “ .
TYGODNIK ILLUSTR0WANY daje rocznie p r z e s z ło  1 8 0 0  i l ln s tr a e y j  oraz b e z p ła tn e  
K E P B O D C K C Y E  K O L O R O W E  O B R A Z Ó W  m is tr z ó w  n a s z y c h . W roku 
1899 drukowane będą jednocześnie d w ie  p o w ie ś c i  o r y g in a ln e ,  mianowicie ciąg dalszy

wielkiej powieści historycznej p. t.

KRZYŻACY" Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za kop. 90), oraz 

/ %  - w » g - m -m -m CC większa powieść
E . O R Z E S Z K O W E J.

W dodatku powieściowym, dołączanym co tydzień w arkuszach, rozpoczniemy z N. R. pow. 
hist. głośnego pisarza węgierskiego J u l .  W e r n e r a  p. t. „Z  P o p io łó w * '.

Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO * wraz z dodatkiem powieściowym i 1 8  
tomami dzieł H .  S ie n k ie w ic z a  . yn u: w  K r a k o w ie :  rocznie złr. 13 20 z  p r z e s y ł­
k ą  p o c z to w ą :  kwar złr. 3'75, półrocznie złr 7'50, rocznie złr. 15'—.

Na oprawę 12-tu tomów dołączać można złr. 2'40. 2051 2 3
Prenumerować; można we wszystkich księgarniach i kantorach pism.

J ¥ o  4 9 1 1

według świadectw profesorów dermatologii i lekarzy, 
dowodn;e wyborna

woda do włosów,
która łupież i powodowane przez tenże wypadanie 

włosów usuwa niezawodnie.
Wyrabiana podług wskazówek pana

D r a  M e d .  J .  E l c ł i o f f ’ a ,
specyalisty do chorób skórnych w Eloerfeld

przez 2062 1 6

FERD IKIULHENSaNo47fl„Kolonia.
Dostać można w każdej aptece, drogueryi i przedniejszych składach

perfumeryj.

Szwajcarskie brzytwy
A. A rbsnza  w Jougne

są słynne w świeeie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości 
niezawodności, a sprze­
dają je z n a j z u p e ł ­
n ie js z y m  p o r ę c z e n ie m  "W* fabrykanta
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A R B E N Z ,  J o u g n e  - L a u s a n n e .

1176 23 52

Brzytwy szwajcarskie
A r b e n z a

poieoa 1177 23 0
HALINKI, w Krakowie, Sukiennice.

» r a  F B Y D E B Y K A  L E K G I E L A  133146 o
S a l s a m  b r z o z o w y

w r %  \
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze 

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ozasów, jako najzna­
komitszy środek pięknosoi; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze cher-ieznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczo em posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to juz n a c a ]u tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n ią c o  b ia łą  i  d e l ik a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, ozerwonośe nosa, stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwewle u Z. Ruckera; w Ki a- 
kowie u Wiktora Bedyka; w Czernlowoacb u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopoln u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bleltkn u Alfreda Blumanthala i w drogueryi A. Haas.

H a n d l o w a  u f

Spółka rybacka
„Unton11

w Krakowie, ul, Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we własnej hali na 
W iśle  i we filiach na plaen 
Szczepańskim, wszelkie ga­
tunki ryb  żywych 1 bitych 

po cenach najniższych.

hZamówienia z prowincyi uskute zn.a się _  
natychmiast. 1978 33

WILLA SAS
w  Z a k o p a n e m

na ChramcAwkach 27,
urocjym widokiem na Tatry, tuż przy dworcu 

kolei żelaznej, nadająca się na hotel, restauracyę 
i ogród gościnny, z parkiem świerkowym, o po­
wierzchni 3410 metr. kwadr, łatwej do dalszej 
budowy lub pareelacyi — z powodu wyjazdu wła­

ściciela — z całem nrządzeniem 
<3.0 sprzedani a. 

Wiadomość na miejscu lub u p Drzewieckiego 
w Krakowie, ul. Graniczna Nr. 5. 1996 5 10

Administracya
"  i kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwem Magistratu

w Podgórzu
BAT* sprzedaje po przystępnych cenach:

Wapno skaliste (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budowl. 

we Lwowie w r. 1892.
Wapno'gaszone i wapno do uprawy 

roli.
Również poleca ze swych słynnych 

skał zwanych „Krzemionkami* i „ Skałą 
Twardowskiego'

Kamień budowlani brukowy
i różne gatunki szutrów.

Zamówienia przyjmuje: 1149 12 0
Kasa miejska w Podgórzu, telefon 161, 
Zarząd wapienników „ „ 162.

Miód.
Miodosytnla w Podgórza przy Krakowie

wysyła za zaliczką m i ó d  najlepszego gatunku w flaszkach 
blaszanych po 4 1/* litra po następujących zniżonych cenach:

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . . .  po 2 0  ct. za litr
,  ,  Nr. 2 półćuh- Rowy korzenny lub słodki „  30 „ „  „

,  Nr. 3 najlep. dubeltowy „  ,  „  „  40 ,  ,  „

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y .  — Przy większym odbiorze znacznie taniej.
Za flaszkę dolicza się 3C ct., porto pocztowe 42 ct. 

Zamówienia pocztą uskuterznla się natychmiast.
O dokładny i wyraźny adres uprasza się. 2087 3 5

Z poważaniem
M i o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z u  przy Krakowie.

CNI

Wino stołowe smaczne garniec złr. I 80, butelka 40 ct.

A l i W I Ę T A
najpiękniejsze

M igdały,
Rodzynki,
Daktyle,
Figi,
Skórki pomarańczowe, 
Cykatę,
Kompoty,
Śliwki, Powidła, 
Malagę,

Owoce w cukrze, 
Orztichy tłuczone, 
Marmokadę owocową, 
Czekoladę,
Opłatki,
Musztardę,
Ocet,
Grzybki suszone, 
Pom idory w słoikach,

Ozdotoy na drzewko,
CUKIER w KOSTKACH, MĄCZCE i GRYSIKU, 

e o d z i e ń  ś w i e ż e  D r o ż d ż e
poleca najtaniej

DDM1JMD KŁ1HEK
W  KRAKOW IE. 2056  3 6

Porter żywiecki 1 Porter angielski.

N

BI
O I

laOJ

U folla Proszki Seidlickiel
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i irma A . B o l i .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
olerpienlaoh żołądka |  trzewliw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
oznen zaparolu stoloa, w cier- 
pieńiaćh -ątrohy zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych oharahaoh kahleoyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
izkom obszerne wzięcie.

W T  Fałszywe wyręby będą sądswnli iolgane. 'WO 
G en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p n d e łk a  1 z łr .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
D r9U irl7iw a łv lk n  ^edy , jeżeli każda flaszka opatrLona jest znakiem ochronnym A . M O L L  
[ I a n U L I H D  IJIM I i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .

Wótfka francuska 1 sól Bolla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie ja„_o środek uśmierzający do wcierania przeciw rwanie w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena eryglnalnej plombowane, flaszki 90 oentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność w yra in ie  kądać vyrobow  M O LLA  i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim  znakiem  ochronnym i podpisem.

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Mikn- 
■ ki w handlu J. Wentzla, Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 50 52

1 * FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W  AUSTRY| FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON W AL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW .

Z Drakarai Związkowej w Krakowie Papier z fJory ki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukar ń A. Szyjewsld.
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